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PRENUMERATA s 
Miejscowa miesięcznie : bez dostawy do 
domu 4’80 z dostawą 5*30. Zam iejscowa  
miesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 
Zagranicą 7 -  P. K. O. N r. 141.690.

Czy będziemy mieli 
gdzie mieszkać?

Kwestja stworzenia w Polsce od­
powiedniej ilości mieszkań, jest za­
gadnieniem zarówno społecznem, jak 
1 gospodarczem. Nędza mieszkaniowa, 
Pozbawienie ludzi miejsca, gdzieby 
Znaleźli po pracy spokój i spoczynek, 
»uliczny‘‘ tryb życia, kryje w sooic 
wielkie niebezpieczeństwo dla ładu 
społecznego. Starą zaś prawdą jest, że 
jeden robotnik budowlany, zatrudma 
równocześnie dziesięciu innych; bu­
dowanie domów krzepi przemysł cc- 
gklniany, stolarski, ślusarski, szklar­
ski i tyle, tyle innych.

Problem mieszkaniowy w Polsce 
do tej chwili rozwiązanym  nie zostań 
Mamy w tym względzie rozporządze­
nie P. Prezydenta Rzplitej z r. 1927, 
niamy liczne kooperatyw y, stw orzo­
ne celem złagodzenia tej sprawy, m a­
nty pomoc finansową ze środków p u ­
blicznych 1 wreszcie prawdziwą infla- 
cję najróżnorodniejszych programów. 
A  jednak, mimo wszystko, cierpimy 
^  tej chwili na niedobór mieszkanio­
wy, wyrażający się w cyfrze jednego 
ntiljona izb.

Jeżeli rok 1924 uznamy za 1110- 
ntent, od którego akcję budowlaną 
Pchnięto w  Polsce z miejsca, to może- 
my stwierdzić, że od tego czasu przy­
bywało nam rocznie przeciętnie 18.000 
^b. N ikłość tej cy fry  ujawni się w ca- 
k j pełni, jeśli zważym y, że Francja 
preliminuje rocznie budowę 200.000 
'zb, N iem cy budowały dotychczas ro­
cznie 400.000 izb, mała Szwecja 34.020 
a sam W iedeń 12.000 izb rocznie.

Jakie są w tej dziedzinie horoskopy 
na czas najbliższy? N iezbyt różowe. 
Przedewszystkiem z tego zasadniczego 
Powodu, że na inicjatywę kapitału 
prywatnego nie ma tu co liczyc. A  to 
dlatego, bo jest on w tej chwili w  Pol­
sce w wysokim  stopniu nadwerężony 
a ponadto stopa procentowa, jaką 
Przynosi kapitał inwestowany w bu­
downictwie, jest zbyt niską, by kapi­
tał ten w  tę stronę skierować. Próby 
Zaś zainteresowania kapitału zagrani­
cznego sprawą budownictwa w Pol 
sce, napotykają na razie na znaczne 
trudności w związku ze stanem mię­
dzynarodowego rynku pieniężnego 
Mechętnie angażującego się w lokatach 
długoterminowych.

2  tychto powodów akcja budowla­
na opierać się musi w nabliższym cza- 
s*e w dalszym ciągu na pomocy, do­
starczanej ze środków publicznych. 
Ministerstwo Skarbu przeznaczyło w 
toku bieżącym dla budownictwa mie­
szkaniowego 50 miljn. zi. Kwota ta 
Megnie pewnej podwyżce wskutek f i­
nansowania pewnych budowli przez 
zaklady ubezpieczeń i dojdzie praw ­
dopodobnie do sumy około 80 nnljn. 
zb K redyty publiczne będą przede- 
^szystkiem dostarczane na dokończe­
nie tych domów, które zostały w  u- 
b>eglych latach rozpoczęte przy ppmo- 
cy Banku Gospodarstwa Krajowego, a 
dotychczas nie zostały ukończone. 
Gdyby zaś istotnie udało się je w szyst­
kie ukończyć, zyskałaby Polska w te i  
sPosób niespełna 20.000 izb. N iew ąt­
pliwie ulży to tu i ówdzie sytuacji, ale 
t*a całość zagadnienia zasadniczo nie 
Spłynie.

Dużo się u nas mówi i pisze o spńł 
d^elniach budowlanych. T a jednak 
rzecz przedstawia się niestety mało

Ę  ostatniej chwili.

Zgon biskupa śląskiego.
Cieszyn, 13 maja. (PAT.) Dziś 

około godz. 1 w nocy biskup śląski 
ks. dr. Lisiecki zmarł nagle na udar

sercowy.
snu.

Śmierć nastąpiła w czasie

Walki w Indjach.
Londyn, 13  maja. (PAT.) Kore­

spondent „Daily Mail“  donosi z Bom­
baju, że cale miasto Molalpur znajduje 
się w rękach powstańców.

Skolalpur, 13  maja. (PAT.) W oj­

ska angielskie pod dowództwem puł­
kownika Paze przypuściły szturm do 
miasta i zajęły je, mimo zaciętego 
oporu przeciwnika.

Banda fałszerzy pieniędzy.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 13 maja. Z  Paryża do­
noszą: Od dłuższego czasu grasowała
na terenie Francji międzynarodowa 
banda fałszerzy pieniędzy. Na czele 
bandy stał osobnik, rzekomo Polak,

który miai do pomocy tylko Rumu­
nów i Greków. W pływy organizacji 
sięgały do Ameryki i Azji. Banda fa­
brykowała rozmaite waluty. Ostatnio 
cała banda została ujęta.

Głosy prasy warszawskiej
o wyborach na Górnym Śląsku.

W arszawa. 13  maja. (PA T.) Kom en­
tując rezultaty w yborów  śląskich, 
„K u rjer Poranny”  pisze: Jeżeli chodzi 
o Niem ców, to korzystniejszy dla nich 
wynik wyborów obecnych pochodzi 
stąd, że gdy w  r. 1928 głosowało ich 
52% , to obecnie stanęło do urn w y ­
borczych 100% . Pozatem, mieli oni 
jedną listę wyborczą, podczas gdy 
stronnictwa polskie były rozbite. Po­
zatem w wielu fabrykach wywierano- 
nacisk na robotników Polaków, gro­
żąc im wydaleniem, jeżeli nie oddadzą 
swych głosów na kandydatów N iem ­
ców. G dyby N iem cy głosowali obecnie 
tak, jak w r. 1928, to liczba ich man­
datów byłaby o wiele niższa, niż w ów ­
czas. K rótko  mówiąc, rzekom y trium f 
N iem ców jest w  gruncie rzeczy utratą 
ich stanu posiadania w porównaniu z 
wyboram i poorzedniemi.

„Gazeta Polska'’ pisze: Klęska N iem ­
czyzny wystąpi w  całej pełni, gdy ze­
stawimy cyfry , wykazujące, iż po o- 
kresie rozkwitu, traci ona grunt na 
Śląsku za rządów W ojewody G rażyń­
skiego. G dy w r. 1926 N iem cy zdobyli 
4 1%  głosów, a w r. 1928 35.4% gło­

sów, to obecnie zdobyli z trudem 24.1 
procent. W  porównaniu zatem z w y­
borami -*■ r. 192S, procent głosów nie­
mieckich zmniejszył się o 1.3 % , w  po­
równaniu zaś z rokiem 1926 o 6 .9%, 
co oznacza zmniejszenie się z górą o 
1 1$ niemieckiego stanu posiadania z r. 
1926. Dalej, omawiając rezultaty Wy­
borów. dziennik pisze. Jedynym  obo­
zem, który wychodzi zwycięsko z w y ­
borów, jest obóz rządowy. N ależy je­
szcze raz podkreślić, że obóz ten jest 
miody i do w yborów  szedł zupełnie 
samodzielnie. N ależy dalej dodać, że 
zwycięstwo to odniesione zostało w 
niesłychanie ciężkich warunkach gos­
podarczych, które, szczególnie na Ślą­
sku, otw orzyły na ścieżaj bram y dema- 
gogji. W ybory niedzielne stanowią no­
w y i znaczny etap w rozwoju polsko­
ści i państwowego myślenia rzesz pra­
cujących na Śląsku

Warszawa, 13  maja. (Tel. wł.) Dziś 
rano przybył do Warszawy w spra­
wach służbowych z raportem do Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych w 
sprawie wyborów Wojewoda śląski, 

Grażyński.

imponująco. Pozakładano ich setki a 
może i tysiące. 2  tego tylko śmiesznie 
znikoma ilość rozpoczęła jaką taką 
działalność. Niewielka tylko ich licz­
ba posiada domy już ukończone 1 za­
mieszkane. Jeżeli weźmiemy pod uwa­
gę te spółdzielnie, które nietylko fo r­
malnie, ale i faktycznie istnieją, to pod 
względem liczebności członków oraz 
swych finansów, wyglądają one bar­
dzo blado. Dość wspomnieć o tern, że 
przeciętnie liczą one po 87 członków; 
przeciętnie' żadna spółdzielnia nie w y­
budowała więcej nad 48 mieszkań. 
W skutek braku jakiejkolwiek norm a­
lizacji w budownictwie mieszkamo- 
wem, spółdzielnie budują drogo, prze­
ważnie dla wyższych urzędników i 
wolnych zawodów, natomiast mini­
malnie tylko dla robotników. Tu 
kwestja płac stanowi poważną prze­
szkodę. I tak, jedna z najtaniej cudu­
jących spółdzielni robotniczych, m u­
si żądać za jednoizbowe mieszkanie 
75 zl. miesięcznie, nie mówiąc już o

więcej izbowych. Gdy zaś przeciętny 
zarobek robotnika wynosi u nas 150  
zł., musiałby on dać 50% swych do­
chodów na mieszkanie, co jest rzeczą 
wykluczoną.

Niemożność zdobycia na akcję bu­
dowlaną odpowiedniej ilości pieniędzy, 
stanowi oczywiście najcięższą zaporę. 
Mimo to, możnaby i w obecnvch wa­
runkach osiągnąć większe rezultaty, o 
ileby się budownictwo ujęło w pewne 
karby, nadało mu skrystalizowane 
form y organizacyjne i oparło o stałe 
i zapewnione na dłuższy okres czasu 
środki finansowe. W ogóle wielkim 
brakiem w tej materji, jest sezo­
nowość wszelkich planów dzia*ama. 
Akcja budowlana musi być bezwarun­
kowo ujęta w pewien program, choć­
by minimalny, ale obliczony na metę 
dalszą, co najmisiej na okres dziesię­
ciolecia. T ak  zresztą dzieje się we 
wszystkich innych państwach

Posiedzenie Komitetu 
Funduszu Kultury Naród.

Warszawa, 12  maja. (PAT). Dziś 
popołudniu odbyło się na Zam ku pod 
przewodnictwem p. Prezydenta R ze­
czypospolitej posiedzenie komitetu 
Funduszu K ultury N arodow ej. V  po­
siedzeniu tern wzięli udział: Prezes
Rady M inistrów W . Sławek, Minister 
W. R . i O. P. Czerwiński, kierownik 
Ministerstwa Skarbu Matuszewski, 
podsekretarz stanu M. S. Z. W ysocki 
oraz dyrektor Funduszu Kuhury Na­
rodowej Michalski.

Kongres Eucharystyczny.
Paryż, 13  maja. (A. T . E.). Pun­

ktem kulm inacyjnym  dzisiejszych u- 
roczystości Kongresu Eucharystyczne­
go w Kartaginie było nocne nabożeń­
stwo w starym amfiteatrze. Tysiące 
pielgrzymów schodziło się na miejsce 
nabożeństwa z pochodniami w rę­
kach, co w yw arło niezwykle efekto- 
ne wrażenie. Po odśpiewaniu szeregu 
pieśni chóralnych legat papieski K a r­
dynał Lepicier wygłosił kazanie a 
Arcybiskup Paryża Verdier udzielił 
wiernym błogosławieństwa papieskie-

Jeźdźcy polscy u króla 
włoskiego.

Rzym, 12  maja. (PAT). K ról w ło­
ski przyjął przywódców przybyłych 
do W łoch ekip zagranicznych, przy- 
czem zaszczycił dłuższą rozm ową 
rtm. Królikiewicza, w którym  poznał 
uczestnika poprzednich konkursów. 
W  rozmowie tej król interesował sie 
żywo stanem i rozwojem kawalerji 
polskiej, umundurowania poszczegól­
nych pułków, szczegółami techniczne- 
mi i t. d. Rtm . Królikiew icz w kró t­
kim raporcie wojskow ym  udzielił 
krolowi wyjaśnień. Żyw e zaintereso­
wanie króla i długość rozm owy jego 
z oficerem polskim, zwróciły ogólną 
uwagę.

Przed rozwiązaniem 
parlamentu w Austrji.

Wiedeń, 12  maja. (PA T ). „Der 
M orgen" donosi, że ze względu na 
roznamiętnienie polityczne zamierza 
kanclerz Schober przyśpieszyć rozwią­
zanie Parlamentu tak, aby w ybory 
m ogły się odbyć w jesieni r. b. Izba 
obecna miałaby uchwalić tylko po­
życzkę, reformę wyborczą i ustawę o 
rozbrojeniu. W szystkie inne sprawy 
gospodarcze załatwiłby nowy Parla­
ment.

Pogrzeb sen. Posnera.
Warszawa, 12  maja. (PAT). W  

dniu dzisiejszym odbył się pogrzeb 
wicemarszałka Senatu Stanisława Po­
snera.

W yprowadzenie zwłok nastąpiło 
popołudniu z lokalu 2 wiązku Zaw o­
dowego Kolejarzy przy ul. Czerwone­
go Krzyża, gdzie zgromadziła się ro­
dzina zmarłego, Minister Sprawiedli­
wości Car, marszałek Sejmu D aszyń­
ski, wicemarszałek Senatu Eiałusz- 
czyński, liczni posłowie i senatorowie 
ze wszystkich ugrupowań i t. d.
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wielkobrytyjskiem Imperjum.Fermenty w
H istorja się mści. Nieoględnie rzu­

cone przez Anglję w pierwszych 
dniach w ojny, a tak popularne w  na­
stępstwie hasło walki ,,0 wolność na­
rodów " żąda swej realizacji w  prakty­
ce. N a podstawie tego hasła niejedno 
ustępstwo wym ógł na Lloydzie Geor- 
ge‘u W ilson w okresie konferencji 
Wersalskiej. N a podstawie tego hasła 
niejeden kraj kolonjalny Brytyjskiego 
Imperjum od szeregu lat broczy krwią, 
żądając wolności i dla siebie.

Cokoiw iekby się mówiło o im per­
ializmie Anglików, jedno nie ulega już 
dziś wątpliwości — od zakończenia 
wojny światowej dotychczasowy stan 
rzeczy Im perjum  wyraźnie ma się ku 
końcowi. Zamiast równorzędnego ry ­
wala morskiego — Niemiec, W ielka 
Brytanja stanęła po wojnie w obliczu 
stokroć groźniejszego konkurenta a- 
merykańskiego. Kolonje o ludności 
anglo-saskitj nictylko usamodzielniły 
się w postaci dominjów, lecz w yw iera­
ją przemożny w pływ  na zagraniczną 
politykę Anglji, m ajoryzując swą me­
tropolię. Pozostały kolonje o ludności 
„kolorow ej", lecz i te albo nie przed­
stawiają sobą wartości polityczno-go­
spodarczej, jak A fryk a  W schodnia lub 
Środkowa, W yspy Malajskie itp., albo 
też zbrojnie wyłamują się z pod w pły­
w ów Londynu, jak Egipt lub Indje. 
Klęska, poniesiona przez Anglików  w 
Szanghaju i Kantonie, stanowi podbu­
rzający przykład dla m iljonowych 
rzesz „budzącej się A zji".

W ypadki indyjskie nie są dla A n ­
glji nowością. Od czasów powstania 
Sepojów w każdem niemal dziesięcio­
leciu w ybuchały na wielkim półw y­
spie bunty i zamieszki, jeśli jednak 
dzisiejsze „nieposłuszeństwo cywilne*', 
a po walkach ulicznych w Peszewarze 
zapowiedź zbrojnego powstania w m- 
djach bardziej przykuwa uwagę całe­
go świata, dzieje się to właśnie w zwią­
zku z podjętem przez A nglików  ha­
słem walki „o wolność narodów*’. 
Sprawa nie byłaby tak skom plikowa­
ną, gdyby pochód Gandhiego „po sól" 
odbywał się przed wojną.

Lecz obecne „nieposłuszeństwo" 
hindusów stawia Anglję w  podwójnie 
trudnej sytuacji. Z  jednej strony nie 
da się w  żadnym punkcie pogodzić 
idea wolności ludów z odmawianiem 
hindusom prawa do samorządu, z za­
wieszeniem wolności słowa i prasy, z 
tłumieniem wszelkich przejawów ru­
chu narodowego. Z  drugiej zaś strony 
— rząd W ielkiej Brytanji składa się z 
przedstawicieli Labour Party, którzy 
w  myśl w ytycznych imperjaiizrnu b*y- 
fysk icg o  Łronić muszą władz-/ Anjdji 
w  Litwach. Błędne koło polityki ci.ec- 
nego rządu angielskiego stwarza też 
niezrozumiałe zygzaki postępowania: 
zezwala się na najostrzejszą agitację 
antybrytyjską w Indjach, na pochód 
Gandhiego „po sól*’, na „nieposłuszeń­
stwo cywilne”  a następnie, dopiero po 
miesiącu od rozpoczęcia całej „ruchaw- 
ki". aresztuje się przywódcę nacjona­
listów. N ie ulega wątpliwości, że tak­
tyka postępowania wicekróla lorda 

lrw ina będzie nadal chwiejna, a to pod 
w yraźnym  wpływem  rządu Macdona!- 
da.

Konserwatyści angielscy nie u k ry­
wają swej radości z tego powodu, że 
obecnie ..awantury indyjskie" w ynikły 
za rządów Labour Party. Lewica w 
parlamencie jakby w ody do ust nabra­
ła. Jakżeby inaczej sprawa wyglądała, 
gdyby labourzyści byli w  opozycji' 
Ileż interpelacyj i ataków na rząd w y­
chodziłoby z law nacjonalistycznych! 
Dziś Macdonald zmuszony jest do kon 
tynuowania polityki Pittów, Gladsto- 
nów. Disraelich dla sławy i potęgi 
Union Jack ‘ u.

W  społeczeństwie angielskiem mod- 
nern jest dziś pojęcie o roli W ielkiej 
Brytanji, jako światowego „policjan­
ta", strzegącego porządku, ładu i bez­
pieczeństwa na krańcach kuli ziem- 
sk;.eui- T o  stanowisko pozwala nawet 
naibardziej lewicowym wclnościow-

com ze spokojnem sumieniem uspra­
wiedliwiać represje Anglików  w In­
djach. ..Gdybyśm y w ycofali się z pół­
wyspu Hindustańskiego, pozostawia­

jąc na laskę losu 300 m iljonów ludzi, 
podzielonych na wrogie szczepy, sek­
ty, rasy, religje i kasty, stworzylibyś­
my nieustające zarzewie wojny, w  po­
równaniu z którem Bałkany w ydaw a­
łyby sic dziecinną zabawką. W  In­
djach panowało!))7 bellum omnium eon 
w a onmes, głód, mór, choroby, w zna­
cznym stopniu prześcigając stan, jaki 
od szeregu lat zaistniał w Chinach".

T ak  rozumuje przeciętny Anglik. A  że 
rozumowania jego nie są pozbawione 
słuszności, dowodzą tego wystąpienia 
mahometan pod wodzą Jinnaha 1 Ma­
hometa Ali lub pariasów hinduskich, 
stanowczo potępiające akcję Gandhie­
go.

T ak  więc rola „policjanta świato­
wego”  przesłania przed angielskim so­
cjalistą zasadę wolności ludów. Jest to 
zapowiedzią, że W ielka Brytanja dłu­
go jeszcze panować będzie nad Indja- 
mi, cokoiwiekby tam jeszcze zajść mo­
gło. L. H .

znaczenia oraz końcowy raport 
niemieckiego ministra spraw zagra­
nicznych Curtiusa, k tóry  po raZ
pierwszy, zasiadłszy u stołu Rady, do­
skonalą francuszczyzną odczyta! ra­
port o sprawach gospodarczych.

Berlin, 12  maja. (P. A. T.) Biuro 
W olffa donosi z G enew y: Powszechnie 
liczą się z tern, iż kierownicy polityki 
zagranicznej poza ramami właściwych 
spraw R ad y  nawiążą z sobą kontakt, 
celem omówienia również innycfl 
kwestji politycznych. W  związku 
z tern, wymienia się np. kwestję zagłę* 
bia Sarry, protest Polski przeciwko 
nowym  niemieckim cłom agrarnym, 
ratyfikację polsko - niemieckiego trak­
tatu handlowego, problem korporacji 
gospodarczej Europy i różnicę pogl?' 
dów francuskich i włoskich w sprawip 
rozbrojenia na morzu. Co do kwestji, 
znajdujących się na porządku dzien­
nym  obecnej sesji, to, w  oczekiwa­
niu kół genewskich, zasadnicze uchwa­
ły nie będą przeprowadzone. Rada °* 
graniczy się do przekazania zgroma­
dzeniu Ligi raportu o konferencji ro- 
zejmu celnego oraz o przystosowaniu 
ustawy I igi N arodów  do paktu Kello- 
ga i o projektach komitetu bezpieczeń­
stwa Szczegółowej dyskusji nad temi 
oraz innemi kwestiami, dotycząccmi 
Ligi Na rodów, oczekują dopiero na 
zgromadzeniu jesiennem Ligi.

Berlin, 12  maja. (PAT.) Cała prasa 
niemiecka podkreśla znaczenie, jakie 
posiadać będą rozm owy między mi­
nistrami Zaleskim i Curtiusem w spra­
wie nowych niemieckich cel agrar­
nych.

_ „Deutsche Tagcsztg." wzywa nie­
mieckiego ministra spraw zagranicz­
nych, ażeby w ytłum aczył przedstawi­
cielowi Polski, że niemieckie zarządze­
nia agrarne są w konwencji genewskiej 
wyraźnie przewidziane i dozwolone. 
Wszelkie represje ze strony Polski by­
łyby — zdaniem dziennika — niedo­
puszczalne.

„K reuz-Ztg. * utrzym uje, że dr, 
< .urtius będzie to mógł tem łatwiej 
uczynić, gdyż jest on referentem 
spraw gospodarczych z ramienia Ligi 
N arodów .

„Frankfurter-Ztg .”  wyraża przy­
puszczenie, że w Genewie nie dojdzie 
do głębszych rozważań na temat umo­
w y rozejmu celnego, ponieważ dysku­
sja nad tą umową przekazana została 
specjalnej komisji. M imo to, spodzie­
wać się należy, że dr. Curtius będzie 
miał okazję do uzasadnienia stanowiska 
niemieckiego w tej sprawie.

„Ber]iner-Tgbl.”  uważa również za 
rzecz konieczną, poruszenie tej trudnej 
kwestii w  rozmowach miedzy mini­
strami.

Sytuacja w Indjach.
Londyn, 13  maja. (A. T . E.). Po­

łożenie w północno - zachodnich 
Indiach jest w dalszym ciągu naprężo­
ne z powodu niepokoju, które ogar­
nęły plemiona na granicy Afganista­
nu. W ładze angielskie wystosowały 
do wodza jednego z najbardziej w pły­
wow ych plemion ultimatum, nakazu­
jące wycofanie się z okolic Peshavarti. 
N a terytorjum  zamieszkałem przez to 
plemie odbyła się przed trzema dnia­
mi demonstracja wojskowa kilkudzie­
sięciu samolotów angielskich.

Hinduska Izba kupiecka w Bom ­
baju wystosowała do wice-króla Indji 
hst, w  którym  oświadcza, że w naj­
bliższym czasie władze angielskie doj­
dą do przekonania, że aresztowanie 
Gandhiego było błędem politycznym-

Simla, 12  maja. (PAT.) W icekról 
zakomunikował, że ogólna konferen­
cja, na której ma bvć omówiona kwe- 
stja szeregu ustaw konstytucyjnych dla 
Indji, zbierze się w  Londynie około 2°  
października r. b.

Poona, 12  maja. (PAT). Specjalny 
pociąg, w iozący batalion wojska od­
jechał dziś do Sholapur, gdzie sytuacja 
jest w  dalszym ciągu bardzo naprężo­
na 1 uważana za wysoce niebezpiecz­
ną, 
n

Oświadczenie przywódcy Heimwehry.
Wiedeń, 13  maja. (PAT.) W  Inns- 

brucku odbyła się uroczystość 10-lecia 
H eim wehry. Przy tej sposobności w y­
głosił przemówienie przywódca H eim ­
wehry, Steidle, który oświadczył, że 
państwo dzisiejsze, zbudowane na za­
sadach partyjnych, nie jest w  stanie 
pokonać przeciwnika, jakim jest au- 
stromarksizm. Zajścia w St. Poelten 
dowodzą, jak głęboko zakorzenił się 
bolszewizm w szeregach partji socjal­
dem okratycznej. Heimwehra zamierza 
zerwać z obecnym systemem państwo­

wym . D yktaturze rozkładu przeciw­
stawi ona dyktaturę odbudowy, której 
ideałem jest państwo stanowe. Steidle 
oświadczył w  końcu, że Heimwehra 
nie dopuści do rozbrojenia.

W  miejscowości Vr>eslau wygłosił 
przemówienie przywódca Heimwehry, 
książę Stahremberg, który oświadczył, 
że gdyby rząd zamierzał przeprowa­
dzić rozbrojenie, wówczas Heimwehra 
będzie go stanowczo zwalczać. R o z­
brojenie nie jest jeszcze dziś możliwe.

Wielka katastrofa górnicza.
Katowice, 12  maja. (PA T .) Z  B yto­

mia donoszą, że dziś o godz. 10 .13  
przedpołudniem, w kopalni Concordia, 
w pobliżu Zabrza (Hindenburg), nale­
żącej do Górnośląskich Zakładów  G ó r­
niczych, nastąpiła straszna eksplozja 
gazów, która pociągnęła za sobą 12 
ofiar. D wóch górników  zostało zabi­

tych, ą ciężko rannych, 7 zaś zaginę­
ło. Prace nad ich wydobyciem  są bar­
dzo utrudnione, z powodu w ydobyw a­
jących się w wielkiej ilości trujących 
gazów. Wedle opinji komisji, w ydele­
gowanej przez władze górnicze, pra­
wie nic ma nadzieji na wydobycie 7-u 
zaginionych górników.

Książę Karol na widowni.
Wiedeń, 13  maja. (PAT). Dzienni­

ki wiedeńskie donoszą z Bukaresztu: 
Między regentem ks. M ikołajem  a 
przywódcą stronnictwa liberalnego 
Bratianu wybuchł konflikt, ponieważ 
Bratianu wbrew życzeniu ks. M ikoła­
ja ogłosił obraźliwą ulotkę skierowaną 
przeciwko ks. Karolowi. „A deverul“  
donosi, że w rozmowie z Bratianu 
oświadczył ks. M ikołaj, że nie należy 
zapominać, iż zaatakowany ks. Karol 
jest ojcem króla a jego bratem. Jak  
sobie wyobrażają panowie stosunki 
osobiste ze mną wobec obraźliwych 
ataków przeciwko memu bratu?

Rada m inistrów uchwaliła wczo­
raj na j-godzinnem  posiedzeniu kon­
fiskatę ulotki stronnictwa liberalnego 
przeciwko ks. Karolowi. Prasę zawia­
domiono, że dzienniki, które będą 
zajmowały się byłym  następcą tronu 
oraz komentowały akt z 4 stycznia 
zostaną natychmiast skonfiskowane.

Jerzy  Filipescu, który powróci! z 
Paryża podaje następujące oświadcze­
nie ks. Karola: Tęsknię za ojczyzną
1 pragnę do niej wrócić, nie chcę jed­
nak być przedmiotem sporów poli­
tycznych. Rum unja potrzebuje jed­
ności.

-o—

Nowa mowa Mussoliniego.
Livorno, 12  maja. (PA T). W czo­

raj rano Mussolini przybył do Livor- 
no, gdzie powitali go ministrowie 
Kom unikacji i M arynarki, przedstawi­
ciele wiadz miejscowych i ogromne 
tłum)' publiczności. Przyjazd premje- 
ra miał charakter bardzo uroczysty. 
Miasto było wspaniale dekorowane. 
W śród okrzyków  tłumów, tw orzą­
cych szpalery wzdłuż ulic, Mussolini 
udał się do Akadem ji M orskiej, gdzie 
dokonał przeglądu uczniów, z po­
śród których wyszedł członek Domu 
Królewskiego książę Ancona i stanął 
przy boku premjera. Następnie od­
była się Msza połowa na intencję kró­
la i Mussoliniego. Po M szy Mussolini 
zwiedził stocznie, gdzie był owacyjnie 
w itany przez robotników. Następnie 
automobil premjera, posuwając się 
wolno wśród tłumu, manifestującego 
z niebywałym  entuzjazmem, przybył 
na plac Carlo Alberto, gdzie zebrało

się przeszło 100.000 osób. Mussolini 
wygłosił tu przemówienie, w którem 
oświadczył, że Italja faszystowska żą­
da nietylko dobrobytu dla swego na­
rodu, ale domaga się należnego pre­
stiżu i szacunku wśród narodów świa­
ta. — Nie będziemy szukali zwady — 
mówił Mussolini — ale nikt nie wie, 
do jakiej wysokości podniósłbym tem­
peraturę całego narodu włoskiego, 
gdyby kto chciał zaatakować naszą 
niezależność. G dyby ktoś zagraża! 
rozwojowi rewolucji czarnych ko­
szul, cały naród włoski stałby się jedną 
masą, która przeciwstawiłaby jednoli­
ty opór. Frenetyczne oklaski zakoń­
czyły mowę premjera, który odjechał 
do pałacu na śniadanie z przedstawi­
cielami władz i ks. Ancony. N ow e 
entuzjastyczne oklaski zmusiły Musso­
liniego do kilkakrotnego ukazania się 
na balkonie pałacu.

Sesja Rady Ligi Narodów.
Genewa, 12  maja. (PAT.) Dziś ra­

no została otwarta 59 sesja R ad y  Ligi 
N arodów  przez ministra spraw zagra­
nicznych Jugosławji, M arinkowica, 
wobec w  niezwykłej liczbie zgromadzo 
nej publiczności oraz dziennikarzy 
międzynarodowych.

N a  posiedzeniu poufnem załatwio­

no szereg spraw budżetowych i admi­
nistracyjnych oraz zatwierdzono sze­
reg nominacji i dymisji, m. in. nomi­
nację W ertheimera na niemieckiego 
członka sekcji inform acyjnej Ligi N a­
rodów.

Następnie, na posiedzeniu publicz- 
nem, przyjęto kilka spraw mniejszego
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Jubileusz prof. Stanisława Witkowskiego.
Ubiegłej soboty święciła nauka pol­

ska i lwowski świat naukowy — specjal­
nie U niwersytet nasz i liczna rzesza 
Polskich filologów klasycznych, — 
4°  -1 e t n i j u b i l e u s z  pracy nau­
kowej Stanisława W itkowskiego, pro­
fesora filologji klasycznej na W szech­
nicy Jana Kazimierza.

N a życzenie Jubilata charakter te­
go święta naukowego zamknięty zo­
stał w ramy skromne 1 niebijące w  o- 
czy, lecz mimo to cześć, jaka się cie­
szy p io f. W itkowski wśród kolegów, 
entuzjazm i przywiązanie, jakiemi da­
rzą go jego uczniowie, — przełamały 
te ramy skromne i zaznaczyły się w  
sposób prawdziwie gorący i serdeczny.

O godzinie 6-tej popołudniu sala 
V II Uniwersytetu, która jest codzien­
ną salą wykładow ą Jubilata, w ypeł­
niona została po brzegi tymi, którzy 
pośpieszyli z hołdem i serdecznym u- 
sciskiem dla wielkiego uczonego i u- 
kochancgo mistrza.

Przybyli wszyscy reprezentanci f i­
lologji klasycznej w  naszem mieście, 
profesorowie U niwersytetu i koledzy 
Jubilata, delegaci instytucyj nauko­
w ych i wszystkich W szechnic pol­
skich, przedstawiciele W ojewództwa, 
Kuratorjum , miasta i inych władz 
lwowskich. Llderzała zaś przedewszyst 
kiem gromadna obecność uczniów i 
wychowanków prof. W itkowskiego, 
najstarszych, starszych i młodych, oraz 
licznie zebranej młodzieży akademic­
kiej.

Po wprowadzeniu do sali Jubilata, 
zagaił uroczyste zebranie radca dr. 
'Wincenty Śmiałek, prezes lwowskiego 
°ddziału Tow arzystw a Filologicznego, 
które było inicjatorem jubileuszu. W 
Serdecznych słowach skreślił mówca 
sylwetkę duchową prof. W itkowskie­
go, jako uczonego - filologa, w ycho­
wawcy licznych badaczy i nauczycieli 
te8o przedmiotu, jako niestrudzonego 
pracownika na umiłowanej niwie. Z  
kolei przemawiał, imieniem T o w arzy­
stwa Filologicznego, prof. dr. Franci­
szek Sm olka, poczem nastąpiły mowy 
reprezentacyjne, wszystkie nacechowa­
ne temi camemi wyrazam i gorącego 
uznania dla pracy Jubilata w różnych 
dziedzinach nauki, nauczania i życia 
obywatelskiego.

Imieniem Akademji Umiejętności w 
Krakowie mówii senior filologów r>ni- 
skich, prof. dr. Leon Sternbarh, imie­

niem Tow arzystw a Naukowego Lw ów  
skiego rektor dr. Oswald Balzer, w 
imieniu U niwersytetu i jego W ydzia­
łu Humanistycznego dziekan prof. 
Konstanty Chyliński. Z  pośród dele­
gatów innych uniwersytetów przema­
wiali kolejno: prof. Tadeusz Sinko w  
imieniu Krakowa, prof. Zygm unt Lem  
picki imieniem W szechnicy W arszaw­
skiej, prof. Jan Sajdak w imieniu U ni­
wersytetu Poznańskiego, prof. Jan 
O ko w imieniu Uniwersytetu W ileń­
skiego. Z  dalszych m ówców w yliczyć 
należy: prof Kazimierza T w ardow ­
skiego (Kasa im. Mianowskiego i Pol­
skie Tow arzystw o Filozoficzne), prof. 
Stanisława Zakrzewskiego (im. T ow . 
Historycznego), prof. Juljusza K lei­
nera (Tow arzystwo literackie im. Ad. 
Mickiewicza), prof. Bronisława Gu- 
brynowicza ^Towarzystwo N aukowe 
Warszawskie), dyr. Edmunda Skarbiń- 
skiego (Tow arzystwo naucz, szkół 
średnich), dyr. A dolfa Bednarskiego 
imieniem najstarszych uczniów prof. 
W itkowskiego, p. Sehgę imieniem K o ­
la Filologicznego warszawskiego, w re­
szcie dr. Bąka w imieniu najmłod­
szych uczniów Jubilata.

Z  pośród przemówień w yróżniły się 
pewną milą odrębnością i oryginalnoś­
cią: serdeczne, pełne wspomnień, a na­
cechowane humorem przemówienie 
prof. Sinki, oraz mowa prof. Sajdaka z 
Poznania, wygłoszona w pięknym  ję­
zyku łacińskim. Podczas uroczystości 
wręczono prof. W itkowskiem u duży 
tom  czasopisma filologicznego ,.Eos” , 
poświęcony Jubilatow i, a zawierający 
liczne prace jego kolegów, przyjaciół 
i uczniów. Redakcją tego tomu zajm r- 
wal się niestrudzony kierownik na­
szych w ydaw nictw  filologicznych
prof. Ryszard Ganszyniec.

W zruszony do głębi tylu serdecz­
nemu objawami pamięci, uznania i 
hołdu, odpowiedział prof. Stanisław 
W itkowski w krótkiej, pięknej a peł­
nej dowcipu i akcentów uczuciowych 
mowie, w której dziękował wszystkim 
składając zarazem pewnego rodzaju 
wyznanie w iary swojej, jako uczonego 
i nauczyciela. Szczególnie serdecznie 
brzmiały te ustępy przemówienia, któ­
re odnosiły się do towarzyszów pracy 
Jubilata i do jego uczniów.

Po uroczystości w Uniwersytecie 
odbyło się w salach hotelu Georgea ze­
branie towarzyskie na cześć Jubilata i

jego rodziny, podczas którego w ygło­
szono szereg toastów; w toastach tych 
splatały się poważne w yrazy czci i 
wdzięczności dla znakomitego uczone­
go i profesora z wzruszającemu wspo­
mnieniami uczniowskiemu, okraszone­
mu zarówno rzewnością, jak i humo­
rem. N a milej pogawędce o sprawach, 
które wszystkich obecnych łączyły, 
spędzono kilka godzin, nanrawdę na 
długo niezapomnianych.

O samym Jubilacie i jego zasługach 
naukowych i nauczycielskich pisano 
wiele w ostatnich dniach. Skreślono je 
wyczerpująco w  licznych przemówie­
niach jubileuszowych, których z sza­
cunkiem i z zainteresowaniem w y ­
słucha! cały kulturalny Lw ów .

Profesor S t a n i s ł a w  W i t ­
k o w s k i  należy nietylko do najw y­
bitniejszych profesorów naszego U ni­
wersytetu, ale także do najznakom it­
szych uczonych Polski, o nazwisku 
przekraczającem niewątpliwie granice 
naszego kraju 1 naszej nauki.

Jako  filolog klasyczny posiada bar­
dzo szeroki zasiąg zainteresowań, w 
kierunku których szły dotychczasowe 
jego badania. Jest przedewszystkiem 
znakom itym  hellenista, znawcą języ­
ka j literatury greckiej, w różnych jej 
epokach i dziedzinach. Interesowały 
go zarówno zagadnienia greckiej lite­
ratury klasycznej, jak i hellenistycznej, 
zarówno prozaicy, jak i poeci, zarów­
no wielcy tragicy greccy, jak history­
cy, jak poeci liryczni, jak wreszcie grec 
cy Ojcowie Kościoła, do których w y­
dawnictwa dał niegdyś inicjatywę w  
Akadem ji.

W ielką wartość posiadają również 
badania i prace językowe prof. W it­
kowskiego, poruszające wiele donio­
słych problemów, z których najważ­
niejsze są jego studja nad t. zw. 
„koine” . t. j. wspólnym  językiem 
G reków . Da! on również w Polsce im­
puls do studjów papirologicznych i do 
prac nad różneml częściami historycz­
nej gram atyki greckiej.

Poza kilkudziesięciu pracami więk- 
szemi i mniejszemi, wydał doskonale 
„Studja nad H om erem ” , a ostatnio 
pomnikową pracę o „H istorjografji 
greckiej", która ma znaczenie zaiste 
europejskie, oraz świetną książkę o 
„Tragedji greckiej", będącą owocami 
długoletnich rozmyślań i badań au­
tora.

Pończochy 
jedwabne

w nowych kolorach 
po zł. 8*50
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Osobną kartę posiadają w  tw ór­
czości naukowej Jubilata jego prace z 
zakresu literatury średnowiecznej i hu­
manizmu polskiego, aby wspomnieć 
tylko rozpraw y o Janie z W iślicy, Pa­
wle z Krosna, M ikołaju Sępie Szarzyń- 
skim, lekarzu M ikołaju z Polski. K o­

chanowskim, o polskich żywotach 
Świętych i t. d. W  ostatnich latach 
zajął się również prof. W itkowski 
głębokiemi badaniami pochodzenia 
Hiszpanów i kultury dawnej Hiszpa- 
nji.

Jako  profesor U niwersytetu, działa­
jący na naszej W szechnicy od lat 2)--ciu, 
w ychował Jubilat całe pokolenia filo­
logów klasycznych i nauczycieli języ­
ków  klasycznych w  gimnazjach na­
szych; a chociaż miał zawsze opinję 
nauczyciela bardzo wymagającego, a 
nawet surowego i nieustępliwego, to 
jednak — dzięki swej niezwyklei wie­
dzy i sumienności, dzięki swej nieska­
lanej sprawiedliwości i szczeremu 
przywiązaniu do młodzieży — zyskał 
sobie jej jednozgodne uznanie i ser­
deczne przywiązanie na cale życie.

M imo 40-lecia swej pracy nauko­
wej Stanisław W itkowski, jest w  tej 
chwili i pozostanie jeszcze długo jed­
nym z najczynniejszych profesorów 
U niwersytetu lwowskiego i jednym z 
tych polskich badaczy naukowych, 
których można stawiać innym  za 
w zór doskonały. st. ł.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.
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Tradycjonalizm i modernizm
w współczesnej literaturze rumuńskiej.

Najw iększym  piewca wsi, niezrów­
nanym gawędziarzem, wielkim  pisa­
rzem, k tóry  głęboko odczuwa duszę 
wsi, jest Mihail Sadoveanu. Po matce 
swej oddziedziczyl on miękkie, ła­
godne, m arzycielskie usposobienie mol 
dawskie — po ojcu, pochodzącym z 
innej połaci kraju, po drugiej strome 
rzeki Olt, gdzie rasa rumuńska pozo­
stała czystą, wziął mocny, jędrny i 
częstokroć szorstki styl i upodobanie 
do typów  silnych, energicznych i 
twardych.

Źródłem  jego twórczości jest uko­
chanie ludu, jego radości i smutków. 
Kapłanem zaś który w prowadził go 
w świątynię sztuki, był niezrównany 
poeta wsi I. Creanga, który znakom i­
cie oddaje obraz życia wiejskiego ludu, 
nieskażonego powierzchownemi nowo 
cZesnemi prądami.

M. Sadoveanu rozwija w dalszym 
?iągu tradycję literacką X IX  wiekuu 
wstępując do Akadem ji rumuńskiej 
^  swej inauguracyjnej mowie zazna- 
czył sam w yraźnie: „Lud  mój jest
tnoim literackim i duchowym  ojcem. 
* rzeszłość płynie w mych żyłach 
Wraz z krwią tych, którzy już ode- 
szli w zaświaty. Czuję się, jak dąb z 
Grhei, w rosły tysiącem korzeni głę­
boko w  ziemię mego ludu” .

Swoje artystyczne wyznanie w iary 
kończy słowami: „O  pieśni ludowa! 
— o tobie powiedział największy poe­
ta Polski te słowa:

, ,0  pieśni gm inna! T y  A rk o  przym ierza 
M iędzy dawnem i a m łodem i laty,
T o b ie  lud składa broń swego rycerza,
Sw ych m yśli przędzę i sw ych uczuć k w ia ty !“

„W  okresach niedoli burz, walk i 
smutków „D oina i Ballada" były  źró­
dłami odporności narodowej, energji 
i nadziei. W pieśniach tych przejawia 
się siła życia narodowego, w nich spo­
czywało ziarno dzisiejszego zw ycię­
skiego dnia. Z  tego cudownego źródła 
życia mogą czerpać wszyscy synowie 
tej ziemi, mogą zaspokoić swe tw ór­
cze pragnienia wszyscy piewcy, kocha­
jący ziemię rodzinną i braci swych, 
osiadłych w  cichych, pięknych w io­
skach rumuńskich” .

Powiedzeniem tern M. Sadoveanu 
sam się scharakteryzował najlepiej, ja 
zaś dodam słów kilka objaśnienia, czy 
i o ile mu się to powiodło.

M. Sadoveanu jest znakom itym  
narratorem. Niepostrzeżenie obejmu­
je w  posiadanie duszę czytelnika, tak, 
iż zatraca się granica między rzeczy­
wistością a fantazją autora. Bohatero­
wie jego stają się nam tak bliscy, że 
nie wiem y, czy m am y przed sobą rze­

czywistych zdrow ych ludzi, związa­
nych silnie z przyrodą, czy tylko 
przez autora genjalnie stworzone typy. 
Zapom inam y, iż czyta się tylko ksią­
żkę, bo przenosimy się duszą zupełnie 
na łono natury, która czaruje nas t y ­
siącem barw i przejawów, w  odwiecz­
nej czarodziejskiej przemianie pór ro­
ku. Opisy słonecznych poranków w io­
sennych lub upalnego południa let­
niego żyją w  nas całą potęgą barw, 
ruchu i wydarzeń, budząc w duszy 
rzewną melancholję, która jest cha­
rakterystyczną cechą tego autora. O- 
pisy przyrody wiążą się dyskretnie z 
opisem wydarzeń i przeżyć ducho­
w ych bohaterów, tworząc z niemi
nierozdzielną całość. Pozwolę też so­
bie porównać barwność opisów M. Sa- 
doveanu z niezrównaną sztuką opisy­
wania W ł. Reym onta.

M. Sadoyeanu obrał jednak inną 
drogę, by nam przedstawić prawie 
plastycznie życie wsi. G dy Reym ont 
stw orzył, jak blok granitow y, jednoli­
te monumentalne dzieło, Sadoyeanu
rozrzucił jak perły, niezliczoną ilość 
nowel, opowiadań, szkiców, gawęd, 
które odsłaniają przed nami wszystkie 
fazy życia ludu. Sadoyeanu ironizuje 
życie miejskie z jego domniemaną kul­
turą, piętnując jego pseudocywilizację.

„Poezja wielu rzeczy tego kraju
rolników  zanika powoli — mówi
autor — a Bóg wie, czy m ożem y na­
zwać cywilizacją to narzucanie się bar­
barzyństwa, które na czystą ziemię 
naszych ojców  wyrzuca cały brud 
miast, nędzę dzikich przedmieść, tych 
gniazd chorób, od których wieje na

czystą cichą wieś w iatr zepsucia, mo­
ralnych chorób i zła".

Szkice i opowiadania Sadoyeanu 
wprowadzają nas do zagród chłop­
skich i na dw ory bojarów, do karczem 
i kamienic miejskich, na łąki i pola i do 
małych miasteczek, słowem wszędzie, 
gdzie życie wre i ludzie pracują, cieszą 
się i cierpią. Cala galerja ludzi przesu­
wa się przed naszemi oczym a, cale mo­
rze ludzkich uczuć i typów  z doby o- 
becnej, lub też z zamierzchłych m ro- 
kow historji. Z  wielkiem upodobaniem 
przedstawia autor szorstkie natury, 
zagadkowe ludzkie losy, osobistości, 
które przyszły gdzieś ze świata i znów 
w nieznaną dal powędrują, dusze skom 
plikowane, niezrozumiane, trudne do 
odgadnięcia. Dlatego to, przejmują nas 
jego dzieła tajemnym dreszczem w o­
bec nicrozwiązaluego m stcrjnm ist­
nienia i niebytu.

Niestety, dzieła Sadoyeanu są dla 
obcych niedostępne, ponieważ są 
tłumaczone a może nawet nie dadzą 
sie wogóle przełożyć na obcy język, 
bez szkody dla swej is:oty. G dyby jed­
nak znane Dyły światu literackiemu, 
w yw ołałyby taki sam entuzjazm, z ja­
kim przyjęte zostały niedawno we 
Francji dzieła Panait IstratFego, prze­
tłumaczone z francuskiego na niemiec­
ki, a następnie i na inne języki.

Panait Istrati jest iednak w  sztuce 
opowiadania zaledwie uczniem Sado- 
veanu, a niestety, w ostatniem swera 
dziele okazał się nawet niegodnym 
swego mistrza.

C. d. n.
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Z opery i sali koncertowej.
Występ Doroty Kiznerównej w „Żydówce". — Recital

Henryka Guensberga.
pisać z okazji jego występów zeszło­
rocznych. Eleazara śpiewał tym ra­
zem p. Bedlewicz. Poziom przedsta-

W ystęp D oroty Kiznerównej w 
partji Racheli zaliczyć można do naj­
pomyślniejszych eksperymentów w 
kierunku wyzyskania dla Opery 
lwowskiej sił najmłodszych. Młoda ta 
artystka, niemal debjutantka stająca 
zaledwie drugi czy trzeci raz na sce­
nie dała dowód zupełnie nieprzecięt­
nych zdolności, i to zdolności, nie 
idących wyłącznie tylko po linji jed­
nostronnego wyzyskania elementu 
wokalnego, ale rozwiniętych już dziś 
w sposób możliwie wszechstronny. P. 
Kiznerówna rozporządza bezwątpie- 
nia bardzo pięknym  sopranem, dosko­
nale brzm iącym  zwłaszcza w pozy­
cjach wyższych i najwyższych i nie­
nagannie wszkolonym , jej sposób ata­
kowania tonu świadczy nietylko o 
bardzo dobrej technice, ale też o du­
żej muzykalności 1 wrodzonym  do­
brym  smaku. Co jednak najbardziej 
ujmuje u tej młodziutkiej śpiewaczki 
to niezwykle artystyczny sposób in­
terpretacji, szlachetna linja frazow a­
nia i znakomita wprost dykcja. 
W szystkie te zalety pozwoliły jej po­
traktować ograną do zbytku i mało 
z natury interesującą partję Racheli 
w sposób godny na prawdę wysokiego 
uznania i wróżący najpiękniejsze na­
dzieje na przyszłość, a jej szczery i 
bezpośredni stosunek do każdego pro­
blemu artystycznego nasuwa już dziś 
porównanie z najlepszemi wzorami. 
Ujęcie partji od strony aktorskiej b y­
ło również bardzo trafne, a równo­
cześnie obracające się w sferze efek­
tów zawsze dyskretnych i nieprzeia- 
dowanych. Dodawszy do tego pierw ­
szorzędne warunki zewnętrzne, nie 
zawahamy się twierdzić, że wieczór 
ten powinien rozstrzygnąć o przyszłej 
karjerze scenicznej p. Kiznerównej, 
zaś Dyrekcja O pery lwowskiej po­
winna zwrócić na nią baczną uwa­
gę-

O kreacji p. Kaczm ara w partji 
Kardynała mieliśmy już sposobność

wienia byl na ogól poprawny.
■ ■ j

Dr. H enryk Guensberg, szeroko 
znany w naszem mieście jako jeden 
z najlepszych akom paniatorów, w y­
stąpił wczoraj z dorocznym  recitalem 
w sali Kasyna i Koła Lit. - A rtyst. 
Program  dr. Guensberga zarówno jak 
i sposób jego ujęcia, świadczyły o bar­
dzo poważnych aspiracjach artystycz­
nych. Stosownie do naturalnych pre- 
dyspozycyj pianisty — położono w 
nim główny akcent na kom pozycje 
klasyczne: G luck, Mozart i Beetho-
ven (Sonata D-dur op. 10) reprezen­
tują kierunek najbliższy indywidual­
ności artystycznej dr Guensberga, 
jak o tern świadczy jego znakomita 
znajomość ich stylu i techniki w yk o ­
nawczej. Klasyczna konstrukcja ca­
łości, szczegóły gry polifowicznej, 
zamknięte w sobie okresy linji melo­
dyjnej, i sposób operowania efektami 
dynamicznemi, oddane były bez za­
rzutu. Szkoda tylko, że pewne zlek­
ceważenie momentu czysto technicz­
nego wnosiło chwilami mały dysso- 
nans do tej ze wszech miar bardzo 
pięknie pojętej interpretacji. Ładnie 
wypadła również Sonata Chopina 
h-moll, natomiast w wykonanie pre- 
ludjów Debussy'ego wniósł p. Guens­
berg nieco za wiele elementu klasycz­
nego w samym sposobie uderzenia, i 
traktowania konturów m elodyjnych 
i rytm icznych. Nie zaszkodziło to 
wprawdzie pierwszemu Preludjum 
(z „Preludjum , Sarabanda i Toccata” ), 
z natury operującemu środkami bar­
dziej „klasycznem i” , nie przyczyniły 
się jednak do uwydatnienia charakte­
ru tak typow o impresjonistycznych 
utw orów , jak np. „  Le vent Jans la 
plaine” .

Dr. Stefanja Łobaczewska.

Kto będzie mierzył pole na morgi,
pójdzie do Irryminału.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 13 maja 1930.

P R Z E N IE SIE N IA  W  SZ K O L N IC ­
T W IE  P O W SZE C H N E M

Kuratorjum  Okręgu Szkolnego 
Lw ow skiego przeniosło na własne 
prośby: z dniem 1 lutego 1930 r. w 
obrębie powiatu strzyżewskiego p. 
Wandę Ć w i k l i ń s k ą ,  nauczycielkę 
2-kl. publ. szk. powsz. w  Pstrągowej 
Górnej, do 2-kl. publ. szk. powsz. w 
G liniku G órnym  i p. Józefę Z  ą b k o - 
w  n ę, nauczycielkę 2-kl. publ. szk. 
powsz. w Gliniku G órnym  do 2-kl. 
publ. szk. powsz. w G ogolow ie; z 
dniem 16 marca 19 3 °  r- w  obrębie po- 
w iatu tłumackiego p. Marję N  i k o - 
s i e w i c z ó w n ę ,  nauczycielkę i-k l. 
publ. szk. powsz. w Łukotkach, do 7- 
kl. publ. szk. powsz. żeńskiej w  T łu ­
maczu 1 p. Olgę G r a b o w i e c k ą ,  
nauczycielkę 4-kl. publ. szk. powsz. w 
Jezierzanach do i-k l. publ. szk. powsz. 
w Łokutkach; z dniem 1 kwietnia 
1930 r. p. Zofję R y n i e w i c z o w -  
n ę, nauczycielkę 7-kl. publ. szk. pow­
szechnej żeńskiej w  Chodorowie, pow- 
bobreckiego do 7 -kl. publ. szk. powsz. 
żeńskiej im. M. Magdaleny we L w o­
wie i p. Helenę Ż  u r a w s k ą, naucz. 
7-kl. publ. szk. powsz. żeńskiej im. 
Staszica we Lwow ie do 7-kl. publ. 
szk. powsz. żeńskiej im. sw. Z olji 
we Lw ow ie; z dniem 1 maja 1930 
r. p. Zofję L w o w s k ą ,  nauczycielkę 
i-k l. publ. szk. powsz. w  Łużkach, po­
wiatu doliniańskiego, do 2-kl. p u b l .  
szk. powsz. w  M ałkowicach, powiatu 
przemyskiego.

Rada Szkolna Powiatowa w K opy- 
czyńcach przeniosła z dniem 1 kw ie­
tnia 1 9 3 0  r. na własną prośbę p. Ste- 
fanję W e r c h o l ó w n ę ,  nauczyciel­
kę 3-kl. publ. szk. powsz. w Samołu- 
skowcach, do 7-kl. publ. szk. powsz. 
żeńskiej w Kopyczyncach.

Rada Szkolna Powiatowa w Soka­
lu przeniosła z dniem 1 marca 1930 r. 
na własną prośbę p. Helenę G  o r- 
k ó w n ę, nauczycielkę publ.l szk. 
powsz. w M atkowie, powiatu Turka, 
do 2-kl. publ. szk. powsz. w  N ow ym  
D w orze, powiatu Sokal i z dniem 1 
kwietnia 1930 r. na własne prośby _ p. 
Stanisława G r o m a d ę ,  nauczyciela 
4-kl. publ. szk. powsz. w Jastrzębicy, 
do 7-kl. publ. szk. powsz. w K rysty- 
nopolu; p. Stefanję H a ł a s o w ą ,  na­
uczycielkę 2-kl. publ. szk. powsz. w 
Tuturkow icach, do 2-kl. publ. szk. 
powsz. w W ołswinie; p. M arję S z y ł- 
k i e w i c z ó w n ę ,  nauczycielkę 6-kl. 
publ. szk. powsz. w Sielcu-Bełzkim, 
do 3-kl. publ. szk. powsz. w  Steniaty- 
nie i p. Rom ana P a p p ę, nauczyciela 
3-kl. publ. szk. powsz. w Steniatynie 
do 6-kl. publ. szk. powsz. w  Sielcu 
Belzkim.

Straszne skutki pożaru.
W ilno, 12  maja. (PAT). Z  Głębo­

kiego donoszą, że we wsi Czerniewi­
ce wybuchł pożar w zabudowaniach 
zajętych przez Adolfa Słoniewskiego. 
Ogień szerzył się tak gwałtownie, że 
rodzina Słoniewskiego nie zdołała w y­
dostać się na czas z płonącego domu. 
Śmiertelnie poparzony został 7-letni 
syn Piotr, który niebawem zmarł, żo­
na zmarła dnia następnego, zaś 18- 
letnia córka W ładysława, 5-letni syn 
Mieczysław i 2-letnia W ilhelmina, z 
ciężkiemi poparzeniami odesłani zostali 
do szpitala. W  drodze do szpitala 
zmarł syn Mieczysław. Przyczyna po­
żaru dotychczas nie ustalona.

Napady bandytów.
Hankou, 12  maja. (PAT). W edług 

inform acji, pochodzących z tutej­
szych kól cudzoziemskich, banda 
chińska licząca około 4.000 ludzi, 
spaliła na pograniczu portu Honau 
Hupeh cały szereg miejscowości, przy- 
czem wymordowała około kilkanaście 
tysięcy ludzi oraz wzięła 500 zakład­
ników celem wymuszenia okupu.

Od dnia 1 lipca br. wejdzie w życie 
rozporządzenie Ministra Przem. i H an­
dlu z dn. 29 marca 1930 r. o legalnych 
jednostkach miar. Rozporządzenie to 
między innemi zakazuje ostatecznie sto­
sowania do pom iarów gruntów morgi 
nowopolskiej, która od r. 19 19  była do­
zwolona do tymczasowego używania 
na ziemiach b. Królestwa Kongresowe­
go. Z  dniem 1 lipca morga nowopolska 
stanie się zatem jednostką m iary niele­
galną, podobnie jak: włóka, pręt, sążeń 
i łokieć kw adratowy, dziesiatina, są­
żeń kw. (W szystkie nielegalne już od r. 
19 19), morga austrjacka (nielegalna w 
b. dzielnicy austrjackiej już od r. 1876) 
i morga pruska lub magdeburska (nie­
legalna w b. dzielnicy pruskiej już od 
r. 1872). Miarę grutów w obrocie pu­
blicznym (przy sprzedaży, oddawaniu 
w  dzierżawę i t. p.) zarówno jak i we 
wszystkich aktach i czynnościach urzę­
dowych po dniu 1 lipca rb. wolno bę­
dzie wyrażać tylko w następujących

Dziennik „Budapesti H irlap" za­
mieszcza artykuł p. t. „W ęgiersko- 
polskie stosunki kulturalne", w którym  
kreśli 9-wiekowe polsko - węgierskie 
stosunki kulturalne, podnosząc zna­
czenie Krakowa w X V  i X V I wieku 
jako M ekki dla studentów węgierskich. 
A utor omawia następnie dzisiejszy stan 
współpracy między obu narodami, w y ­
rażającej się m. in. w działalności Sto­
warzyszenia węgiersko-polskiego w

legalnych jednostkach m iar: hektar — 
100 arom, ar — 100 metrom kw., cen- 
tar — 1 m etrowi kw.

Sprzedaż placów i działek gruntu 
powinna się zatem odbywać wyłącznie 
na centary, czyli m etry kw., a nie na 
łokcie kwadratowe, jak to niestety 
wbrew prawu nie raz się jeszcze prak­
tykuje. W inny stosowania w obrocie 
publicznym nielegalnych jednostek 
miar podlega karze grzyw ny do 1.000 
zł. i aresztu do 6 tygodni, lub jednej 
z tych kar (art. 23 dekretu o miarach).

W celu ułatwienia zainteresowa­
nym zastosowania się do wymagań no­
wego rozporządzenia, G łów ny Urząd 
Miar wydał „U rzędow e tablice zamia­
ny Miar Powierzchni, w yrażonych w 
morgach i prętach kwadratowych 
nowopolskich na m iary metryczne i 
odwrotnie” . Tablice te w cenie 30 gr. 
są do nabycia w urzędach miar oraz 
w handlu księgarskim.

Krakowie i W arszawie, we w prow a­
dzeniu lektoratów języka węgierskiego 
na uniwersytetach polskich, tłumacze­
niu autorów węgierskich na język pol­
ski etc. Autor artykułu zaznacza, iż w 
obecnej chwili odwiedzenie Polski 
przez węgierskiego ministra oświaty 
Klebelsberga jest doskonałą sposobno­
ścią do zacieśnienia stosunków kultu­
ralnych polsko-węgierskich.

Czyżby to miało być 
prawdą ?

W  am erykańskiej gazecie „Jednosc- 
P o lon ia " czytam y dosłow nie c o  nastę­
puje:

„Polacy baltimorscy, którzy od 
wiedzili Polskę, niemal wszyscy są roz­
czarowani. W yzyskiwanie i nadużywa­
nie dobroduszności odwiedzających 
jest na porządku dziennym. Ziom ko­
wie nasi jak tylko zobaczą jednego z 
rodaków z Am eryki, zaraz żądają 
więcej za tow ary, obsługę a nawet na- 
piwne. Rozm awiałem  niedawno z ta­
kim rodakiem i powiadał mi, że jeżeli 
ktoś się chce zabawić w podróż, to niech 
to uczyni w Am eryce, bo w Paryżu lub 
w  W arszawie “ ocwancygują cię" tylko 
i wystawią na frajera".

Zaiste smutny objaw!

„Dzień Matki".
Piękna idea obchodu co roku „Dnia 

M atki", zainicjowana przed kilku laty 
przez Młodzież Polskiego Czerwonego 
K rzyża i w tym  roku znajdzie wyraz 
w święcie, które urządza ta organiza­
cja w ostatnią niedzielę maja, t. j. dnia 
25 bm.

N a terenie Kól młodzieży P. C. K- 
w całej Polsce członkowie tej organi­
zacji przygotowują uroczystości, które 
będą manifestacją uczuć dziatwy do 
matki, wdzięczności dziecięcej za po­
święcenie i miłość macierzyńską. Poza- 
tem Koła młodzieży P. C . K. urządzą 
Akadem ję ku czci M atki. Szczególnem 
powodzeniem i ogromną frekwencją 
cieszy się Akadem ja urządzona w stoli­
cy. Akdem ja w W arszawie urządzona 
będzie w dniu 25 maja br. o godz. 3-ej 
min. i j-c ie  popołudniu w Filharmonji 
W arszawskiej.

Odczyt węgierskiego 
ministra.

W arszawa, 12  maja. (PAT). W 
pałacu Staszica, bawiący w W arszawie 
węgierski minister oświaty Kuno ba­
ron Klebelsberg wygłosił, na zaprosze­
nie polskiej komisji Międzynarodowej 
W spółpracy Intelektualnej, odczyt 
p. t. „Podstaw y współpracy intelektu­
alnej polsko - węgierskiej". N a od­
czyt przybyli: Minister W . R . i O.
P. Czerwiński, W iceminister Spraw 
Zagranicznych dr. W ysocki, dyrek­
tor protokółu dyplom atycznego R o ­
mer i zastępca dyrektora Przeździec- 
ki, dyrektor departamentu sztuki Ja ­
strzębski, członkowie poselstwa wę­
gierskiego, przedstawiciele sfer um y­
słowych oraz licznie zaproszona pu­
bliczność.

Zatrzymanie przemytu.
Warszawa, 13  maja. (PA T). W  

pobliżu mostu Kierbedzia w W arsza­
wie i pod W yszogrodem  lotna kom i­
sja skarbowa zatrzymała dwie berlin- 
ki z ładunkiem 4.283 w orków  cukru 
po 100 kg. Cukier ten miał być prze­
wieziony do Gdańska bez opłaty ak­
cyzowej.

Ponowne rozruchy 
murzyńskie.

Londyn, 13  maja. (A. T . E.). ^  
miasteczku Sherman w stanie Texa® 
wybuchły ponownie rozruchy między 
białymi i murzynami. Zmobilizowano 
oddziały gwardji narodowej i policji) 
która wystawiła karabiny maszynowe, 
aby zapobiec napadowi na więzienie, 
gdzie znajduje się 16 aresztowanych 
za udział w lynczu murzyna i podpa' 
lenie dzielnicy murzyńskiej.

Dziennik węgierski o stosunkach
kulturalnych polsko-węgierskich.
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K R O N I K A
M A J K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Serwacego

1 3
Gr.-kat. Jakowa

l J W s c h ó d  słońca  g 3  m 42

Wtorek
Z a ch ó d  „  g  19 m 00

D łu g ość  dnia g 15 m 16

LWOWSKA
T E A T R  W IELKI.

W torek, 13  m aja, o godz. 3-ciej p o p o l.: 
..T ańce rytm iczn e ' zakładu m uzyczn ego M. 
B eyssów ny.

W to rek , 13  m aja, o godzinie 7 .30 w iecz.: 
„D o m  k o b iet" —  gośc. w ystęp zesp. art.
w arszaw skiego  T e a tru  Polskiego.

Środa, 14  m aja, o godzinie 7.30 w iecz.: 
„D o m  k o b iet" —  gośc. w ystęp zesp. art.
w arszaw skiego T eatru  Polskiego.

C zw artek , 15 maja o godz. 7.30 w iecz.: 
„ D o m  k o b ie t" —  gośc. w ystęp zesp. art.
w arszaw skiego T eatru  Polskiego.

Pierwsze przedstawienie Teatru „Polskie­
g o "  d yr. A rn old a  Szyfm ana z W arszaw y od­
będzie s;ę we w to rek , dnia 13  bm. w  T eatrze 
W ielkim . D aną będzie najw iększa sensacja a r ­
tystyczn a obecnego sezonu w  sto licy : „D o m  
k o b ie t" Z o fji N ałko w sk ie j, laureatki nagrody 
państw ow ej. Ja k  w iadom o, w sztuce tej nie 
w ystępu je  ani eden m ężczyzna, rów nież i re­
żyserię  objęła zn akom ita a rty stk a  T eatru  
Polskiego, p. M arja P rzy b y lk o -P o to ck a , k tóra 
zarazem  kreuje postać głów nej bohaterki. 
R esztę  obsady stanow ią pierw szorzędne siły 
tegoż teatru, a m ianow icie pp. Siem aszkow a, 
Łubieńska, M uclingerow a, Soko łow ska i t. d. 
Lw ów  z niecierpliw ością oczekuje okazji zoba­
czenia zespołu najlepszego teatru  w Polsce, o 
k tó ry m  rów nież zagranica w yraża się jak 
najpochlebniej. W  środę, dnia 14-go, 15-go ,
1 6 -go i 17-go  bm. pow tórzenie tego pięknego, 
ze w szechm iar interesującego przedstawienia.

T E A T R  M A Ł Y .
W t o r e k ,  13  m aja, o god z.  7.30 w iecz .  

„D o m  K o D ie t" ,  gośc. w y s tę p  zespołu  art. w a r ­
s z a w sk ie g o  T e a t r u  Po lsk ie go .

Środa. 14  m aja, o godzinie 7 .30  w iecz.: 
„P a n  T o p a z " . T an i dzień —  ceny zniżone.

C zw artek , 15  m aja, o godz. 7.30 w iecz.: 
„P an  T o p a z " . T an i dzień —  ceny zniżone.

Tanie ani w Teatrze Małym. Po cenach 
Znacznie  zniżonych daną będzie świetna, 
iskrząca się iście francuskim  dow cipem  ko- 
m edja M arcala Pagnola „P an  T o p a z " , zn ak o ­
m icie  grana z po. R asińskim , D obrzańskim  
i M iedzińską na czele. Są to zarazem  ostatnie 
przedstaw ienia tej głośnej nowości repertua­
row ej. k tóra schodzi z afisza, ustępując m iej­
sca kom edji Br. W inaw era pt. „K iep ski 
Szeląg".

R E P E R T U A R  „ N A S Z E G O  O C Z K A " .
16 . 17 . 18 , 19 , 20 maja br. o godz. 8 

w iecz. punkt, w  b. T eatrze  „N o w o śc i"  rewja 
„Ład n e kw iatk i, no - n o ", pióra W . B u d zyń ­
sk iego .

„Ładne kwiatki, no - no“ , oto ty tu ł nowej 
przebojow ej rew ji w iosennej sym patycznego 
zespołu „N aszego  O czk a", k tó ry  w  dniu 16  
bm . (w piątek) o godz. 8-m ej w ieczorem  za­
prezentuje poraź p ierw szy now ą rew ję, pióra 
W . Budzyńskiego, na scenie b. T eatru  „ N o ­
w o ści". Przepych  dek o racy jn y  i kostjum ow y, 
zespół rew ellersów  p ierw szy we L w ow ie, hu­
m or m łodzieńczy i cięta satyra —  oto zalety, 
k tó re  ściągną niechybnie cały L w ó w . Po­
w ta rz a m y : cały  L w ów  na rew ję „N aszego
O czk a". B ile ty  w  przedsprzedaży już do naby­
cia w  składzie nut p. Seyfarth a, ul. A k ad e­
m icka. C en y  biletów  w raz z garderobą od 
6 zl. do t zl. 30 gr.

W Y S T Ę P Y  T R U P Y  W IL E Ń S K IE J.
W to rek , 8 .15  w iecz.: „O p ow ieść  o H er- 

szlu z O stro p o la ", kom edja L ifszyca. C en y 
od 1 do 3 zł.

Środa, 8 .13  w iecz.: „P e ry fe r je " , sztuka 
La » gera. C en y  od i do 3 zl.

R E P E R TU A R  k i n o t e a t r ó w .
A P O L L O : F ilm  dźw iękow y, śpiew any

1 m ów ion y p. t. „Z a k lę ta  rz e k a " W  głów nej 
roli ten or R y sz ard  Barthem ess.

C A S IN O ; „K o ch an k a  R o zw olsk iego ".
C H IM E R A : „P ap o . ja chcę hrabiego".
C O L O S S E U M : „P a t  i Patachon jako

b an k o w cy ".
F A T A M O R G A N A : „K o b ie ta  na księ­

ż y cu ".
K O P E R N IK : „Zapom nian e tw arze" i

„Z w iązek  p o d lotk ów ".
L E W : „ Ja d  pokusy m iłosnej".
M A R Y S I E Ń K A : F ilm  dźw iękow y „Śp ie­

wak z B ro ad w ay 'u .
O A Z A : „W ysp a roz ko szy".
P A Ł A C E : „N o c e  w  pu styn iach ", film  

dźw iękow y.
P A N : „D ziew czę z k aru z e li" oraz „ M i­

łość w  przyro d z ie".
S T Y L O W Y : Jar.et G ay n o r „A n io ł u licy ".

Bezpłatny kurs m iędzynarodowego języka 
„Esperanto" rozpocznie się w  najbliższych 
dniach. W pisy we w to rk i i czw artki m iędzy 
godz. 7 .30— 8.30 w ieczorem  w lokalu  T o w a ­
rzystw a ,.E sp eran to", Lw ó w , ul. B ourlarda 5, 
Parter.

Z  Polskiego T o w arzystw a  Praw niczego.
We wtorek,  13  brnl^^M godz. 18 .30 odbędzie 
sic w sali Tow arzystw a ,  przy ul. Mickiewicza 
1. 5 a, odczyt sędziego Sądu N ajwyższego, 
Emila Stanisława R appaporta  p. t.:  „ N o w e  
h o ry zo nty  prawa karnego międzypaństwo­
wego".

Polskie T o w arzystw o  Politechniczne za­
wiadamia, że 14 bm. o godz. 18.30 w lokalu 
Tow arzystw a ,  ul. Z im orowicza  9 wygłosi p. 
prof. dr. „Stanisław Piłat odczyt pt.: „ W ra ż e ­
nia 7. Kongresu światowego w  T o k io " .  O d­
czyt będzie i lustrowany obrazami świctlnemi. 
Goście mile widziani.

Zarząd Pow szechnych W yk ład ó w  U n iw er­
syteckich  i Politechn iczn ych zawiadamia, że 
trzeci wyk ład  inż. Ł. Dorosza pt.:  „Stacje  ra- 
djotelegraficznc odbiorcze" odbędzie się w  
środę, dnia 14 maja br. o godz. 7-ej, U n iw e r ­
sytet, M arszałkowska 1, II o., sali X V I .

N ow oczesne badania spoiny m etodą elek- 
tro-m agnetyczną. N a powyższy temat w y ­
głosi odczyt dnia 18 b. m. o godzinie 1 8-tej 
(szóstej) popołudniu w  sali Izby przem ysłowo- 
handlowej we Lw o w ie  przy ulicy Bourlarda 5 
p. inż. Piotr Tułacz,  dyrektor Stow arzysze­
nia dla rozwoju 1 cięcia metali w  Polsce. 
Wstęp wolny.

Z  Polskiego Białego K rzyża we 
Lwowie. II zwyczajne doroczne walne 
zebranie członków Polskiego Białego 
Krzyża we Lwowie odbędzie się w  so­
botę, dnia 17  maja br., o godzinie 6 
wieczorem, w sali teatralnej 6 Baonu 
Sanitarnego przy ulicy Jabłonowskich 
1. 5, Zarząd O kręgow y zaprasza na nie 
wszystkich członków T -w a, delegatów 
kół prowincjonalnych i osoby sympa­
tyzujące z ideą, celami i zadaniami 
Polskiego Białego Krzyża.

Święcone u Legjonistów. U roczys­
tość „święconego’1 zjednoczyła w  ub. 
sobotę Legjonistów lwowskich u wspól­
nego stołu w lokalu Zw iązku przy ul. 
Gródeckiej 69. D ary Boże poświęcił 
ks. kap. dr. Bombas, poczem życzy!

Zwalczanie lichwy 
uzdrowiskach

Celem uchronienia publiczności u- 
dającej się do miejscowości leczniczych, 
kąpielowych, jak również do miejsco­
wości przez letników dla w ypoczynku 
uczęszczanych, przed wyzyskiem  ze 
strony wynajm ujących mieszkania, po- 
iecii U rząd W ojewódzki podległym 
Starostwom wezwania bezwlocznie od­
nośnych Komisji Zdrojow ych, wzgl. w  
;ęo braku zwierzchności gminnych do 
ustalenia w porozumieniu z właściciela­
mi i dzierżawcami will, pensjonatów, 
oraz mieszkań, oddawanych letnikom  
w najem, cen za mieszkania, tudzież 
kosztów utrzym ania dziennego, wzglę­
dnie miesięcznego i opublikowania u- 
stalonych w  ten sposób cen w  odnoś­
nych miejscowościach z tern zastrze­
żeniem, że winni niestosowania się do 
tych cen będą pociągani do odpowie­
dzialności karno-sądowej po myśli art. 
19 względnie 23 ustawy o zwalczaniu 
lichwy w ojennej z dnia 2-go lipca 1929 
r. Dz. U. N r. 67 poz. 449 i w  razie za-

Pod przewodnictwem  W ojew ody 
nowogrodzkiego p. Beczkowicza, przy 
udziale generalnego konserwatora Pań­
stwowego p. Rem era, nacz. wydz. Z a­
bytków  Departamentu Sztuki p. W oj­
ciechowskiego i Konserwatora wileń- 
sko-nowogródzkiego p. Lorentza od­
było się w  dniach ostatnich posiedzenie

Związkow i dalszego pomyślnego roz­
woju. Gorąco przyjęto coast na cześć 
Marszalka Piłsudskiego. Nastąpiło 
wspólne zdjęcie fotograficzne, w  koń­
cu zaś zabawa taneczna, która trwała 
do białego rana.

Wiec drobnych kupców i handla­
rzy ulicznych. Dnia 1 1  b. m. odbył 
się masowy wiec drobnych kupców ii 
handlarzy ulicznych w  sprawie repre­
zentacji samorządu miejskiego we 
Lwowie, pod przewodnictwem preze­
sa, Józefa Ornsteina. W  prezydjum  
zajęli miejsce prezesi wszystkich sek- 
cyj, zgrupowanych w  centrali w  licz­
bie tS. W  zagajeniu powitał przewod­
niczący zastępcę władzy oraz pp. Cha- 
jesa, Jaegera, Munda, Hoelzla i innych. 
Akcentując konieczność udziału repre- 
zentanca handlarzy ulicznych w R a­
dzie miejskiej, oddal glos ref. dr Bal­
konowi, który uzasadniał słuszność po­
wyższego postulatu. Po przem ówie­
niach pp. Jacgcra, Chajesa, Schleichera 
i innych, uchwalono rezolucje w  spra­
wie samorządu.

S T O Ł E C Z N A

Prezes Rady Ministrów W alery 
Sławek przyjął wczoraj przedpołud­
niem prof. Groera i prof. Parna^a, 
następnie zaś Ministra Kom unikacji 
inż. Boernera.

K O Ł D R Y  Z  P R A W D Z IW E J W E Ł N Y ,
brokatow e, satynow e także na wełnianej 
w acie chińskiej, derki i koce białostockie 
najnowsze w z o ry  we w ielkim  w yborze na 
składzie. F irm a W IT T E L S , L w ó w , R u tow - 
skiego 7, naprzeciw  kated ry. U lg i w  spła­
tach.

w zdrojowiskach, 
i letniskach.
chodzących okoliczności obciążających 
karami ścisłym aresztem do lat trzech, 
oraz grzywną do 20.000 złotych.

Przytem  Starostwa mają dopilno­
wać, by ceny te były  dostosowane do 
stosunków lokalnych, i o ile możności 
jak najniższe, oraz by wspomniani w y ­
żej przedsiębiorcy cen tych bezwarun­
kowo przestrzegali.

Skuteczność tej akcji zawisła w  du­
żej mierze od samej publiczności, któ­
ra we własnym interesie winna współ­
działać z odnośnemi organami i o każ­
dym wypadku, choćby tylko żądania 
cen wyższych, niż ustalone, donosić 
bezwlocznie właściwym  Starostwom, 
względnie organom Policji Państwowej, 
a w wypadkach lichwy mieszkanio­
wej — wprost właściwym Sądom.

We Lwowie, dnia 8 maja 1930 r.
Za W ojewodę:

(— ) Leurman 
N aczelnik W ydziału.

Kom itetu uczczenia pamięci Adama 
Mickiewicza. N a posiedzeniu tern po­
stanowiono 1) powołać do życia mu­
zeum, w którem  będą gromadzone 
wszelkie pamiątki, związane z osobą 
W ielkiego Wieszcza, 2) uporządkować 
roboty przy wznoszeniu kopca na gó­
rze Zam kowej w  N ow ogródku.

Ostatnie wiadomości 
z  miasta.

P O D R Z U T E K . W czoraj w  bra­
mie realności przy ul. Mącznej 30, 
jakaś nieznana kobieta porzuciła nie­
mowlę płci żeńskiej. Dziecko oddano 
Kom isarjatowi miejskiemu celem za­
opiekowania się, za matką zaś wszczę­
to poszukiwania.

N A P A D  B A N D Y C K I. N a prze­
chodzącego ogrodem Kościuszki A lek­
sandra Michalika, zamieszkałego przy 
ul. Niecałej 6, napadł wczoraj Stani­
sław Jasiński i przebił go kilkakrotnie 
nożem. Wezwane pogotowie ratunko­
we przewiozło M ichalika w  stanie 
bardzo ciężkim do szpitala powszech­
nego. Lekarz pogotowia stwierdził, iż 
Michalik otrzym ał dwie rany cięte w  
pierś oraz dwie w lewą rękę.

P O D E JR Z A N I O K R A D Z IE Ż  
B IŻ U T E R JI. Przed kilku dniami do­
nieśliśmy o wielkiej kradzieży biżute- 
rji na szkodę H enryka Toeplitza 
przy ul. Potockiego 94. W  w yniku 
przeprowadzonych w  tej sprawie do­
chodzeń władze policyjne ujęły nieja­
kiego D m ytrę Durbaka oraz Jana 
Prystajkę jako silnie podejrzanych o 
dokonanie tej kradzieży.

JA Z D A  N A  G A P Ę . Za przejazd 
pociągiem bez biletu sporządzono do­
niesienie przeciwko W asylowi Batyc­
kiemu, Grzegorzowi Szurze oraz W a­
sylowi Smolijowi i Zofji Kobak. N a­
tomiast za to samo przestępstwo osa­
dzono w  aresztach W ładysławę Pa- 
w lukównę, Jana Kruszelnickiego 1 Bro­
nisława Łukasza.

W Y D A L IL I SIĘ  Z  D O M U . M i­
chalina M rozowska, zam. przy ul. Z ie­
lonej 30, zawiadomiła policję, że 19-le- 
tni syn jej, Ludwik, zbiegł z domu w  
niewiadomym kierunku. — 1 3 -letn i 
Kazim ierz Stec, zam. u rodziców przy 
ul. Stryjskiej 34, wydali! się onegaaj 
z domu i dotychczas nis ma o nim 
żadnej wiadomości.

P O K Ą S A N Y  P R Z E Z  PSA . Złośli­
wy pies, stanowiący własność M arji 
W itek, pokąsał wczoraj w nogę m ało­
letniego Alfreda Altfesta. Przeciw ko 
właścicielce psa sporządzono doniesie­
nie.

A W A N T U R N IC Y . Za pobicie oraz 
niebezpieczne pogróżki pod adresem 
Ludwiki Kogutównej, zam. w  Pasie­
kach Łyczakowskich, sporządzono do­
niesienie przeciwko W ojciechowi K o­
gutowi. — Ubiegłej nocy, niejaki W ła­
dysław Srokowski oraz Franciszka 
W erbowa wszczęli bójkę na wałach 
Gubernatorskich, przez co dopuścili 
się przestępstwa zakłócenia spokoju. 
W obec tego odstawiono ich do kom i- 
sarjatu, gdzie spisano protokół. — Za 
obrazę funkcjonariusza policji w  służ­
bie oraz przeszkadzanie w  pełnieniu 
czynności urzędowych, sprowadzeni 
zostali do komisarjatu policji: Stani­
sław H aw ryłow  oraz Alfons Mościel- 
ski. których po spisaniu protokołu 
zwolniono.

K R A D Z IE Ż E . W ładysław Szajnow- 
ski w  czasie jazdy tramwajem spo­
strzegł, że skradziona mu została sre­
brna, pam iątkowa papierośnica, w ar­
tości 800 zl. — Salomon Neuman, ku­
piec, zam. w  Starym  Samborze, zawia­
domił policję, że nieznany sprawca 
skradł wczoraj na jego szkodę z auto­
busu, stojącego na ul. Rzeźnickiej, pa­
kiet, zawierający tow ary bławatne, 
wartości 600 zł.

Kasiarze przy robocie.
Dzis w  nocy dokonano we Lw ow ie 

niezwykle śmiałej kradzieży. M ianowi­
cie, włamywacze, prawdopodobnie za­
wodowi kasiarze, dostali się na trzecie 
piętro gmachu W ojewództwa, gdzie 
mieści się D yrekcja Robót Publicz­
nych, rozbili systemem ,fartuszkow ym ' 
znajdującą się tam kasę i zabrali go­
tówkę w kwocie przeszło 20.000 zl. __
Rano, po odkryciu kradzieży, przyby­
ły  na miejsce władze policyjne, które 
rozpoczęły dochodzenia.

Jubileusz Stanisławy Wysockiej.
Celem uczczenia 33-letniej dzia­

łalności artystycznej znakomitej artyst­
ki dramatycznej p. Stanisławy W ysoc­
kiej, odbędzie się w  piątek 16 bm. w 
Teatrze Polskim w Poznaniu uroczysty 
obchód jubileuszowy. W ystawiona zo­
stanie komedja Paillerona „Świat nu­
dów”  z jubilatką w roli księżnej de

Reville. W  skład komitetu honorowego 
uroczystości weszły wybitne osobistości 
miasta, a protektorat objął W ojewoda 
poznański p. Raczyński, dowódca O. 
K. gen. Dzierżanowski, prezydent mia­
sta Ratajski i rektor Uniwersytetu dr. 
Kasznica.

Wielki pożar przy ul. Wilczków.
Dzisiejszej nocy około godz. 1 w  

realności przy ul. W ilczków  4, stano­
wiącej własność Uszera W ittlina, w 
mieszczącym się na podwórzu mlyme 
krup hrcczanych wybuchł z niewiado­
mej przyczyny groźny pożar. W  ogniu 
stanęło cale wewnętrzne urządzenie

młyna. W krótce przybyła na miejsce 
straż pożarna, która ugasiła ogień. 
Powstała szkoda jest bardzo znaczna, 
lecz wysokości jej dotychczas nie 
ustalono. M łyn był ubezpieczony na 
kwotę 2.000 dolarów.

Nowogródek ku czci Mickiewicza.
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W YK O PA LISK A  WŁOSKIEJ MISJI A R ­

C H E O LO G IC ZN E J W  EGIPCIE. B aw i w  
R z ym ie  pro f. Ju lju sz  Farina, dyrekto r K ró ­
lew skiego M uzeum  H istorycznego w  T u r y ­
nie i k iero w n ik  prac M isji A rcheologiczn ej 
W łoskiej w  Egipcie, zajm ującej się badaniem  
teren ów  na południe od daw nych T eb ó w  po­
m iędzy Lu xorem  a Gebelcn. W yko p aliska do­
tychczas dokonane —  jak  stw ierdza pro f. F a ­
rina —  dały szereg rezu ltatów  niezm iernie 
interesujących, znaleziono bow iem  bogaty m a- 
terjal p rzed historyczn y z 8.000 lat przed C h r. 
K ró l egipski Fuad, k tó ry  ży w o  interesuje się 
postępem  prac M isji, p rzy ją ł pro f. Farina na 
dłuższem posłuchaniu przed jego w yjazdem  
z Egiptu . Znaczna część odnalezionego m ate- 
rjalu  w zbogaci M uzeum  Egipskie w  T u ry n ie .

K O C H A N O W S K I PO W ŁOSKU. Przed
k ilk u  dniam i u kazały  się w  R z ym ie  K och a­
now skiego „ T r e n y "  w  przekładzie w łoskim  E. 
D am ian i‘ego p. t. „L a m e n ti"  (R om a, 1930). 
H e n ry k  D am iani jest polonistą i polonofilem , 
którem u zaw dzięczam y już sporo tłum aczeń, 
a w ięc M ickiew icza („F a ry s“ , „P o m n ik  P io ­
tra W .“ ), S łow ackiego  („G o d z in a  m yśli"), da­
lej D ygasińskiego, anto logję polskiej now eli 
i w iele innych. Przekład K ochanow skiego  zo ­
stał dokonan y poprzez język  P etrark i, tak, iż 
arch aizm  polski został od zw ierciad lony w  sty ­
lu poezji italskiej wczesnego odrodzenia. Z a ­
chow anie rym ó w , b udow y stro f „T re n ó w ", 
nader subtelna m elodja słów , w szystko  to 
czyn i przekład D am ian i‘ ego napraw dę m ałem  
arcydziełem . Im ię K ochanow skiego łączy się 
z epoką, k iedy w Polsce działali artyści - pla­
stycy  z Ita lji tej m iary, co B arto lom eo Be- 
recci. tw órca słyn nej renenansowej kap licy 
Z ygm un tow sk ie j na W aw elu, C an aletto , Pa- 
dovano i w ’elu innych.

SYM FO N JA N A  C Z E Ś Ć  W IRG ILJU - 
SZA. Specjalna kom isja akadem icka dla ucz­
czenia dw utysięcznej roczn icy  w irgiljuszow aj 
poleciła znanem u ko m p o zyto ro w i italskiem u, 
R y sz ard o w i Zandonai napisanie sym fon n  w ir- 
giljuszow e; k tó ra  będzie w ykon an a na placach 
publicznych orzez w ielkie ork iestry  sy m fo ­
niczne italskie.

G R A IIK A  POLSKA W  TO K JO . T o  w.
szerzenia sztuki polskiej w śród obcych  w ysiało 
dc Jap o n ji ko lekcję  około  100  ryc in  w spółcze­
snych polskich grafik ów , reprezentow ani są 
w tej ko lekcji następujący g ra fic y : B artlom iej- 
czyk , B oro w sk i, D u ninów na, G o ryń sk a , K o ­
narska, K rasnodębska-G ard ow ska, Kulisiew icz, 
L am , Pankiew icz, Siedlecki, Skoczylas, W ąso­
wicz, W . W eiss, J .  W ojnarski. O tw arcie w ysta­
w y  g rafik i polskiej nastąpi w  T o k jo , w  ciągu 
m aja, pod protektoratem  poselstw a R z p h te j. 
W  zw iązku z tern, ukaże się osobny katalog tej 
w y staw y , z w stępem  dr. M . T retera , w  dw u 
ed ycjach : angielskiej i japońskiej.

„T ydzień  K upiecki" —  czasopism o d!_ 
spraw  gospodarczych i finansow ych  przynosi 
w  ostatn im  num erze: „ C z y  już przeżyliśm y 
szcz yto w y pun kt przesilenia gospodarczego?" 
(A n ato l K ró liko w sk i) —  „Jeszcze  w spraw ie

Amerykański
Jeżeli narzekam y coraz więcej na 

wzmagającą się u nas z dnia na dzień 
przestępczość, to pocieszmy się tem, 
że zbrodnie popełniane w  Europie są 
w porównaniu z temi, które notują 
kroniki krym inalne Am eryki, niezdar- 
nemi, naiwnemi czynam i dyletantów.

Centralą najgroźniejszych bandy­
tów jest Chicago. Zorganizowani są 
oni jak nigdzie indziej i rozporządza­
ją własnemi armjami, uzbrojonemi w 
karabiny maszynowe, maski gazowe i 
cały nowoczesny ekwipunek w ojsko­
wy. — Od czasu do czasu dochodzą 
wieści o prawdziwych bitwach stacza­
nych w  Chicago między policją a od­
działami bandytów, którzy są tak sil­
ni, że wszyscy — a nawet władze mu­
szą się z nimi liczyć.

C i bandyci chicagowscy rządzą się 
jak państwo w  państwie. Mają swoją 
policję, swoje sądy, zasady postępo­
wania i „honoru", swoich wodzów i 
królów. Podzieleni są na klany, które 
wzajemnie zacięcie się zwalczają. O- 
becnie jednak pod tym  względem coś 
się zaczyna zmieniać w tym  światku. 
Idąc za ogólnym  prądem załatwiania 
konfliktów  na drodze pokojowej — 
główni szefowie bandy postanowili 
zawrzeć rozejm.

Przy zielonym stole, w  luksuso­
w ych apartamentach jednego z. najbo­
gatszych domów gry w  Chicago, spot- 

ah się trzej sławni przyw ódcy „pod­
ziemnego świata": słynny A l Capone, 
niekoro^owany król „podziem i", Bugs 
Moran i Joe Aiello, pretendujący ró­
wnież do tego niezwykłego a krwawe­
go tytułu. „Konferencja" odbyła się z

niem ieckiego traktatu  h an d low ego " oraz 
„Ż y c ie  gospod arcze".

„M łoda M atka". W yszedł z druku  N r. 
9-dw utyg. „M łod a M atk a". N a treść jego z ło ­
ż y ły  się następujące p race: „P ielęgnow anie
w cześn iaków " —  dr. Je rz y  W iszniew ski, 
„C h ó d  k a c z k o w y " —  dr. C z . Hopj>e, „ Ja k  
p rzygotow ać letnie m ieszkanie pod względem  
h ig jen iczn ym " —  dr. Z . G lińska, „ Z  h igjeny 
m acierzyń stw a" —  dr. J .  Sm iarow ska, „D z iec­
ko łatw e do prow ad zen ia" —  Jan in a  Strzelec­
ka, „ K o k  K a z ik a " —  H a. S „  „C iern ie  k w it­
n ą ..." —  Z o fja  Ja x a -B y k o w sk a , „C o  zrob im y 
dalej w  o g ró d k u " —  J .  B rzósko-G ud erska, 
„P o d zia ł zab aw ek " —  F. Ilkow ska, „ Z  książek 
dla dzieci" —  S. S. D o num eru jest dołączony 
dodatek „ R a d y  P ra k ty cz n e j" i tablica robót 
; k ro ju .

„K obieta W spółczesna". W yszedł z druku 
N r . 19  ty g . „K o b ie ta  W spółczesna". N a  treść

świat zbrodni.
zachowaniem wszystkich rytuałów 
dyplom atycznych z tą jedynie różnicą, 
że każdy z delegatów był uzbrojony 
od stóp do głowy, a niedowierzając 
zapewine słowu honoru bandytów-gen- 
tlemanów, każdy z nich wygłasza! 
swe expose... trzym ając rękę na cyn­
glu. Jednak nad namiętnościami wŁ!!f  
górę rozsądek, zupełnie jak u dyplo­
matów. I przyw ódcy wojujących or- 
ganizacyj, wypracowali bardzo szcze­
gółowy „traktat pokojow y".

Zostaje więc wreszcie położony 
kres nieustannym krw aw ym  porachun 
kom konkurujących band, bacznie 
przestrzegających, b y  do „okupow a­

nej" dzielnicy nie wtargnęli członko­
wie wrogiej bandy i nie czerpali nie­
zliczonych dochodów, jakie przyspa­
rza kontrabanda alkoholu, przym uso­
we podatki nakładane na właścicieli 
domów gry i cala ta swoista gałęź do­
chodów „rycerzy  przemysłu am ery­
kańskiego".

O znaczeniu bandytów świadczą 
urządzane im pogrzeby. T ak  np. do 
dziś niezapomniany jest jeszcze po­
grzeb Deana 0 ‘Baniona.

Było to w  listopadzie 1924 roku. 
Policja miała tego dnia wiele roboty w 
Chicago. Musiała z trudem pow strzy­
m ywać tłumy zbierające się na uli­
cach. Nieprzeliczone zastępy ludzi sta­
w ały na chodnikach i ciekawie, drżąc 
z niecierpliwości, czekały. Bo miastem 
miał przeciągać pogrzeb. Pogrzeb nie- 
bylejaki. Trum na tonęfa w kwiatach, 
w górach, stosach wieńców i bukietów 
róż, orchidei, konwalji. Za trumną szli 
dwaj rośli mężczyźni, szlochając roz­

jego z ło ży ły  się następujące prace: „N a jp iln ie j-  | 
sze zagadnienia fem inizm u w  P o lsce" —  H alina 
Siem ieńska, „D w a  ty p y "  •— Z o fja  Erdm anow a, 
„ Ja n in a  G essn erów na" —  W . G ., „O k ta w ja " , 
M . D ąbrow ska, „A n n a  E d es" —  D esider K o- 
szrolanyi „O p ow ieść  bez n a z w y " —  D onn 
B yrn e  (przekład z angielskiego St. Kuszelew - 
skiej,) „P o d  m ik ro sk op em " —  Jad w iga  G u - 
derska, „M iłość i K obieta w literaturze w spół­
czesnej" —  Z o fja  Egen, „ Z  tea tró w " - -  Z . P-,
. G łos C z y te ln icz k i" —  M arja  C z . Przcw óska,
, D ziałalność Polskiej L ig i K obiet Poko ju  1 
W olności", „Ż y c ie  i P raca" „ Z  k in a "  —  I. J „  
„Z. szerokiego Św iata". D o  num eru jest dołą­
czon y dodatek tygo d n io w y ,M ój D o m " i ta­
blica robót.

„Miesięcznik Literacki" N r. 6 „M iesię­
cznika L ite rack ieg o " —  interesującego czaso- 
P'sm a, w ychodzącego pod redakcją A leksandra 
Wata —  pośw ięcony jest w znacznej m ierze 
n.edawno zmarłemu poecie rosyjskiem u, W ł. 
M ajakow skiem u, Zaw iera w ięc a rty k u ł syn te­
ty cz n y o poecie p ióra A l. W ata, wiersze B ro ­
niew skiego i Standego o M ajakow skim , art.

paczliwie, podw ójny kordon ludzi o 
ponurych zaciętych twarzach pilno­
wał porządku.

Kim  był um arły? U czonym ? A rty ­
stą? Bogaczem ?

Nie. Dean 0 ’Banion, którego w ła­
śnie wyprowadzano z taką pompą na 
cmentarz, byl ubogim kwiaciarzem. 
Miał kram ik z kwiatami w cieniu por­
tyku katedry przy N orth  State Street. 
Um arł, a raczej zginął od kuli rewol­
werowej przy pracy, w chwili, gdy 
plótł wieniec z białych chryzantem  na 
czyjąś trumnę.

Ale Dean 0 ‘Banśon był nietylko 
kwiaciarzem. B ył szefem bandytów 
północnych dzielnic Chicago. T y lk o  
bandyta ma taki pogrzeb w  Chicago.

Z  czyjej ręki poniósł śmierć?
Oczywiście, z ręki przeciwników, 

bandytów. M ówiono, że zastrzelił go 
sam A l Capone, szef bandy sycylij­
skiej, przyjaciel T orria, o którym  
O' Banion miał kiedyś nieszczęście w y ­
razić się pogardliwie.

Towarzysze 0 ’Baniona idący za 
pogrzebem, byli bez broni, ale na 
cmentarzu mieli ukryte rew olw ery i w  
powrotnej drodze nastąpiło starcie 
m iędzy nimi. a sprawcami śrmerci ich 
szefa.

W  Am eryce rozsławiła się ostat­
nio banda działająca pod nazwą „B ra­
cia Al Jo lson".

W  ostatnich czasach parę banków, 
znajdujących się w  olbrzymem nowo­
jorskim  labiryncie drapaczów nieba, u- 
legło włamaniu, dokonanemu zapomo- 
cą wysadzenia dynamitem w powie­
trze kas pancernych.

Po dokonaniu czynu, zbrodniarze 
uciekli, a ci, którzv ich przelotnie w i­
dzieli, twierdzili, że to byli murzyn!

| St. W ygodzkicgc „L e w ą  m arsz", ostatnie u tw o ­
ry M ajakow skiego  w  przekładzie B roniew skie­
go, b iografja  M ajakow skiego, jego list przed­
śm iertny i t. d. Pozatem  znajdujem y arty k u ł 
A . S iaw ara  o M ickiew iczu , St. R .  Standego 
„E u ro p a  w  P o lsce", polem iki, recenzje teatral­
ne i książkow e, bogatą kron ikę, V aria .

„Ś w ia t" . T yg o d n ik . D ziew iętnasty zeszyt 
„Ś w ia ta "  przynosi em ocjonujący a rty k u ł p ióra 
W incentego R zym o w sk iego  o d yktatorze R o ­
sji sow ieckiej, J .  Stalinie. Stefan K rzyw oszew - 
ski skreśli! b arw n y, za jm ujący obraz przeżyć 
1 w rażeń m yśliw skich „W iosn ą —  na Polesiu 
W ołyń sk iem ". W yw iad  z gen. Paw łem  Azan 
o stuleciu Francuskiej A lgerji, na w idnokręgu  
politycznem , Sejm  pod znakiem  opatrzności —• 
eto  tvtuly  a rtykułów , odzw icrciadlających  u- 
biegły tyrizień w polityce zagranicznej 1 k ra ­
jowej. „Ś w ia t"  w bieżącym zeszycie zgrupowa-. 
też k ilka  zajm ujących lekkich  feljctonów , jak  
„P sych e k o b ie ty ", „ Z  Parysk iego  C osm opo- 
hs“ , „M o d a ", „Przy jacie lsk ie  pouczenie o m ę­
skiej m odzie", „W ęd ró w ka po W arszaw ie". 
Pozatem  znajdujem y d z ia ły : sp o rtow y, k ino­
w y ,  radiowy oraz przegląd p ły t g ram ofono­
wych . p w ic  powieści: A n drzeja  Struga „ Ż ó łty  
ki z y z "  i C laud Aeimfa „M a y e rlin g " w każdym  
odcinku dostarczają pierwszorzędnej lektury 
beletrystycznej.

N ow oczesn a H od ow la i C h ó w  D robiu  —  
m iesięcznik ilu stro w an y  nauk|ow o-popularny 
pośw ięcony spraw om  hodow li drobiu i k ró li­
ków . Z eszyt 4 zaw iera na naczelncm  miejscu 
n iezw yk le  ciekaw y i aktualny arty k u ł p. J .  
V ictorin iego  „P ro d u k c ja  w ątrób  gęsich na 
pasztety strassbursk ie". D alej idą: O kręgow a 
Spółdzieln ia jajczarska w  K op yczyńcach  —  
Spożycie mięsa króliczego  w c W łoszech —  
O rganizacja handlu jajam i na zasadach spół­
dzielczych . —  Przegląd piśm iennictw a (bardzo 
bogaty) i szereg notatek . T reścią  tego po ży­
tecznego czasopism a p o w in n y się interesow ać 
jaknajszersze sfe ry  społeczeństw a, k tóre  znajdą 
w  niej dużo podniety w  tej tak  niestety za­
niedbanej jeszcze u nas dziedzinie.

„Górnośląskie W iadom ości Gospodar­
cze". —  Organ Iz b y  handlowej w  Katow ic  ich 
przynoszą w ostatnim zeszycie: T ra k ta t  han­
dlow y polsko-niemiecki — Nowelizacja  po­
datku przem ysłowego —  Spodek cen i zapa­
sy metali —  S pra w y finansowe —  podatko­
we —  celne —  kom unikacy jne.  —  Przceląd 
gospodarczy k ra jo w y  i zagraniczni'.

„Paneuropa". K w ie tn io w y  numer tego 
czasopisma zawiera na naczelncm miejscu cie­
k a w y  ar ty k u ł  b. angielskiego ministra koleji 
A m e ry ‘ cgo o problemie anglo-europejskim- 
Europcjsk-emu kryzysow i rolnemu poświęco­
ny jest w y im ek  („Gospodarstw o zbożcWc 
F.uropy") z ukazać się mającego w krótce  dzie­
ła W o y i ń s k y ‘ cgo pt. „E u ro p a  w  zwicrcicdle 
gospodarczem". Z n a n y  ten ekonomista trak­
tuje tu zagadnienie współpracy całego gospo­
darstwa rolnego E u ro p y  i dochodzi do na­
der interesujących w y nik ó w . W  dalszym, na­
der c iekaw ym  artykule  przeciwstawia dr. 
O tto  Dcutsch pięcioletni plan gospodarczy 
Sow ietów bezplanowej polityce gospodarczej 
E urop y.  Zeszyt kończy  polemiczny artykuł, 
prof.  dra Brockhausena „E u ro p a  środkowa a 
Paneuropa".

Po długich poszukiwaniach policja no­
wojorska wpadła na trop bandy. Je ­
den z w yw iadow ców  twierdził, że nit 
sa to m urzyni, lecz im itatorzy m urzy­
nów, którzy zjednoczyli się pod na­
zwą „Bracia A l Jo lson ". Natychm iast 
po dokonaniu czynu przestępczego, 
jeszcze w  samochodach, zm ywają oni 
czarną szminkę i przemieniają się w 
spokojnych białych obywateli. N a 
miejscu przestępstwa zostawiają oni 
kartkę z napisem: „Bracia A l Jo lson” .

Ostatecznie po dostaniu się za wię­
zienne kraty nie wiedzie sie przestęp- 
com zbyt źle. — Więźniowie i dozor­
cy w  wielkiem więzieniu amerykań- 
skiem przedstawiają społeczeństwo, 
dające się porównać do jakiegoś sym­
patycznego stowarzyszenia młodzież 
Więźniowie przechadzają sie po pod­
wórzu z cygarami w  ustach i robią, co 
im się podoba.

Niestety przestępczości am erykań­
skiej nie obce są też nazwiska polskie. 
M am y pod ręką jedynie statystykę Sta 
nu M aryland, na ogólną liczbę 4.000 
przestępców było ich 36 polskiego 
pochodzenia. Przeważnie jednak cho­
dzi tu o przestępstwa drobniejsze.

Z  pośród kilkudziesięciu ważniej­
szych spraw wym ienionych w  sprawo­
zdaniu prokuratorji stanowej w idzim '7 
tylko jedno polskie nazwisko — nieja­
kiego Kulpa. W  Filadelf ji wdał się on w 
szajkę m łodych rzezimieszków, w y ' 

brali się autem do Baltim ore na rabu­
nek i tu w pierwszym  napadzie jeden 
z chłopców zab ł grosernika, za co pó­
źniej wszystkich skazano na całe życie- 
Smutno skończyła się ta pierwsza w y ­
prawa polskiego chłopca.

Na srebrnym ekranie

„Noce w Pustyniach".
Imogena Robertsohn i John Gilbert. Kinoteatr „Palace“.

Brylanty, miłość i groza pustyni 
posłużyły za główne m otyw y tego fil­
mu, w którym  gra trójka znakom itych 
artystów. M ożnaby wiele znaków za­
pytania położyć przy tym  najnowszym  
obrazie „Palace‘u“ , począwszy od tytu­
łu. Dlaczego „n oce" w  pustyni, skoro 
przeważnie dzieje się wszystko w dzień? 
Dlaczego tylko złodzieje brylantów  
przechodzą piekło pragnienia i upad­
ku sił, a „b iały  charakter" trzym a się 
przedziwnie ostro wśród pochodu przez 
piaski? Dlaczego wreszcie piękna zło­
dziejka tak łatwo i niepodzielnie pod­
bija serce właściciela kopalni brylan­
tów?

Przemiana D jany z awanturnicy w 
uczciwą kobietę, dokonana pod w pły­
wem strasznych nocy pustynnych z gło­

du, pragnienia i widma śmierci, prze­
prowadzona w filmie zbyt pobieżnie; 
stosunek Randa do „pięknego zwie­
rzątka" zbyt nagle zmienia się w do­
zgonną miłość —  dlatego etyczne i psy­
chologiczne m om enty „N o c y "  chwieją 
się i mącą.

N ajlepszy jest w tym obrazie stary 
zlodziej-hipokryta, postać, traktowana 
konsekwentnie z groteskowym  hum o­
rem.

Ciekaw szy od głównego filmu, był 
dodatek dźw iękow y: produkcja fran­
cuskiej śpiewaczki - skrzypaczki - tan­
cerki. Możność oglądania w filmie 
dźwiękowym  europejskich gwiazd ka­
baretowych i operowych, stanowi naj­
większą — dotychczas — jego wartość.

A n i o ł  U l i c y
„Kinoteatr St3'lowy“.

Powtarzany obecnie w  „ S t y l o -  
w y m”  piękny melodramat z życia 
biednej włoskiej dziewczyny z sute­
ren, zasługuje na wyróżnienie wśród 
granych teraz obrazów przez swą 
prostą, ujmującą treść i ciekawe zdję­
cia nocne we mgle. Bohaterka tego

filmu, urocza Janet G aynor dala się 
poznać ostatnio w „ C  z t e r e c h 
D j a b ł a c h". Film treścią przypom i­
na „ U l i c ę  p o t ę p i o n y c h  
d u s z” , a co ciekawe, stylizacja b o ­
haterki przez Połę N egri jest rozw i­
nięciem k reac i „ A  n i o 1 a U l i c  y ” .
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

T .I. 3S/30. N a w niosek A nieli Pudlów ny 
w K rak o w ie , ul. W olska 1. 23 podejm uje się 
postępow anie cejem um orzenia w ym ienione­
go niżej papieru w artościow ego, k tó ry  w n io ­
skod aw cy m ial zaginąć. W zyw a się posi ida- 
cza tego papieru, aby go w  ciągu 6 m iesięcy 
c d  dnie pierwszego ogłoszenia przed łoży! te­
mu Sądow i; także inni interesowani m ają zgło­
sić swoje zarzu ty  przeciw  w nioskow i. W  ra­
zie przeciw nym  uznałby Sąd po upływ ie tego 
te rm itu  te papiery w artościow e za u m orzo­
ne. O znaczenie papierów  w artośc io w ych : K sią­
żeczka w k ład kow a P ow iatow ej K asy  O szczęd­
ności w Kraków  ,e N r . 95607 na nazwisko A - 
r.ieli Pudło opiew ająca na kw otę 490 K or.

Sąd okręgow y, W yd ział I. cyw iln y.
K ra k ó w ,  7 kwietnia 1930 . 4644

N c. II. 1 1 1  30. U chw ała. N a w niosek 
Jó z e fa  H oreckiego  w M szanie dolnej zarządza 
się postępow anie celem uznania zaginionego 
w eksla z daty M szana dolna, dnia 20 grudnia
1929 opiewającfejdi na 500 z!., płatnego dnia 
i s  maja 1950. zaopatrzonego podpisem  R o - 
zalji K a lcz y ń sk ie j jako akceptantki i Fran cisz­
ka Stożka w  M szanie dolnej jako po ręczy­
ciela —  za um orzon y. Posiadacza powyższego 
w eksla w zyw a się. ażeby zgłosił się w przeciągu 
dni 60 od dnia p ła tn o śc i w eksla, t. j. do dnia 
i ?  lipce 1930  P o k a z a ł Sądowi weksel. Po u p ły­
wie pow yższego czasokresu Sąd uzna weksel 
p o w yższy  za um orzon y. 4^3°

Sąd pow iatow y.
M szana dolna, dnia 2 m aja 1930.

N c. V . 77S '29/s- U chw ała. N a  w niosek 
K iw e G cczyńskiego, zarządza się postępow anie 
celem um orzenia niżej oznaczonego weksla, 
k tó ry  m iał zaginąć i w z yw a  się posiadacza tego 
w eksla aby zgłosił swe praw a do tegoż do dni 
6c-ciu, licząc od dnia ogłoszenia tego edyktu  
i przed łożył tem u Sądowi. W  przeciw nym  w y ­
padku uznałby Sąd, po upływ ie tego term inu, 
ten w eksel za u m orzon y i bez znaczenia. O zna­
czenia w eksla : N a  z łotych  300, pł. 30 czerw ca 
i j i g  r. r.a zl. M oszka R ozenbaum a. M iejsce 
płatności. L w ó w . Słow ackiego 18 u siebie (— ) 
S H a; m i n. 4629

Sad p ow iatow y, miejsK .
L w ó w , dnia 1 m arca 1930.

N c . I. 3 o i/ 3 0 ;2. Zarządzenie postępow ania 
celem  uznania w eksla za um orzony. N a  w n io ­
sek F irm y  T a rta k  p a ro w y „Z a w a d a "  w  N o ­
w y m  Sączu zarządza się postępow anie celem 
tz n an ia  w eksla, —  w ystaw ionego przez Stefa­
na Ig lick iego  a opiew ającego na na 300 zł. jako 
Weksla w łasnego z datą w ystaw ien ia 20 paź­
dziernika 1929 a datą płatności 1 1  kw ietn ia 
1930. na zlecenie firm y  J .  B arber w K rak o w ie  
*a u m orżon y. W zyw a się posiadacza tego 
Weksla, aby do dni 60-ciu od dnia 1 1  czerw ca
1930  przed łożył go podpisanem u Sądowi, gdyż 
po bezskutecznym  upływ ie tego term inu, Sąd 
na p o n o w n y w niosek uzna w eksel ten za 
u m orzon y. 4628

Sąd po w iatow y na Podgórzu, O ddział I.
K ra k ó w , dnia 2 kw ietn ia 1930.

T . 309/29. W ik torji Palys we L w ow ie za­
ginęła książeczka w kładkow a M iejsk. K . O. we 
L w o w ie  N r . 70 .9 16  na 106  zł. 98 gr. na na­
zw isko W ik torja  Pałys. W zyw a się posiadacza 
i interesow anych o zgłoszenie sw ych p raw  do 
pó ł roku . Po tvm  czasokresie Sąd uzna ksią­
żeczkę tą za um orzoną. 4^ 5*

Sąd o kręgo w y. O ddział V II.
L w ó w . 2 października 1929.

A . I. 378/14 . N a  w niosek Jó z e fa  M ichal­
skiego zarządza się postępow anie celem  um o­
rzenia książeczki K asy O szczędności m iasta 
Jasła  N r . 12 70 7  na kw o tę  591 zł. 79 gr. zpn. 
na im ię i nazw isko E lżb iety  D obrow olsk iej. 
W zyw a się posiadacza tej książeczki aby do dni 
60 przedłoż)d ją Sądow i, inaczej książeczka ta 
Zostanie um orzoną. 4626

Sąd p ow iatow y, O ddział I.
Jasło , dnia 29 kw ietn ia 1930.

K U R A T E L E .
P. 106 ;?  9. E d yk t. U ch w alą  Sądu grodz­

kiego w  Żabiem  z dnia 6 grudnia 1929 pozba­
w iono częściow o w lasnow olności M ichała Pe- 
tru k a  syna Iw an a 2 Żabiego C h od ak  z pow o­
du niedołęstwa um ysłow ego. D oradcą dla ubez- 
w L snow oln ion ego  Iw ana Petruka syna M ichała 
z Ż ab ’ego. 4635

Sąd grodzki, O ddział I. a.
Żabie, dnia 6 grudnia 1929.

P. 35/30/4. E d y k t. A nielę Leśnłakow ą w  
Stryszaw ie pozbaw iono całkow icie w łasnow ol- 
ności z powodu ch orob y um ysłow ej. K u ra to ­
rem  ustanow iono Szczepana Szklarczyka w  
Stryszawie. 4633

Sąd pow iatow y, O ddział I.
Sucha, dnia 4 kw ietn ia 1930.

L I C Y T A C J E .
., E. 1139 /2 9 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 1 
jP.ca 19 30  o godzinie 8 przedpołudniem  odbę­
d ę  się w  tu tejszym  Sądzie na w niosek Chaim a 
N ndera kupca w  K osm aczu licytacja  1/3 części 
‘ palności składającej się z pgrt. lk at. 583, S84, 

gm. K osm acz M yk ie ty  M yk ie ty n a  syna 
O tyc ia  gospod. w  K osm aczu własnej. W artość 
®Zacun kow a 4 5 14  zł. 33 gr. N ajn iższa oferta 
Y.0cU zł. 55 gr. P raw a w obec k tó rych  niniejsza 
/Sytacja b y łab y  niedopuszczalną, należy zgłosić 
b tu.r° ! szy m Sądzie najdalej do dnia 3 1  m aja 
^ r-> ileże w  przeciw nym  razie o ty le  ty lk o

1 uw zględnione, o ile istnienie ich w y k a ­
z e m  zostanie w  aktach  egzekucyjnych . 4624 

Sąd grodzki, O ddział IV .
Jab ł; r.ów, dnia 1 m aja 1930.

E. 1 666/29.  E d y k t licyta cy jn y . D nia 24 
czerwca 1 93C o godzinie 9 przedpołudniem  
odbędzie się w  tutejszym  Sądzie licytacja  re­
alności Stefana G reku ła  składającej się z pgrt. 
lkat. ó i l i  gm. kat. U to ro p y , oszacowana na 
620 zł., najniższa o ferta 4 1 3  zł. 34 gr. —  Praw a 
wobec k tó rych  niniejsza licytacja  byłaby nie­
dopuszczalną, należy zgłosić w  tutejszym  Są­
dzie najdalej do dnia 3 1  maja 1 930 ,  iłeże w  
przeciv-nym  razie o ty le  ty lk o  będą uw zględ­
nione, o ile istnienie ich w ykazanem  zostanie 
w  aktach egzekucyjnych . 4625

Sąd p ow iatow y, O ddział IV .
Jab ło n ó w , dnia 29 kw ietn ia 1930.

E. X I. 2690/29. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
w ezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek Stanisław a Pastucha, ro ln ika w  K u t- 
kow cach  jako stro n y  egzekw ującej odbędzie 
się dnia 26 czerw ca 1930 o godz. 10  przed- 
poł. w  biurze N r . 32 na zasadzie rów nocze­
śnie zatw ierdzonych  w arun ków  licytacja  na­
stępujących realności: Księga grun tow a gm. 
kat. Zagrobela, whl. 439. O znaczenie realno­
ści: a) 3/4 części pbd. 2 10  w raz z dom em  
i przynależnościam i. b) 3/4 części pgrt. lkat. 
182/2. W artość szacunkow a w raz 7, przynależ. 
1995 zl. N ajn iższa o ferta  i ’ 30 zl. Poniżej 
najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd p ow iatow y, O ddział V III
T arn op ol, dnia 24 m arca 1930. 4675

E. X V I . 5593/29. E d y k t. D nia 18 czerw ca 
godzina 10  w  biurze X V I  odbędzie się lic y ­
tacja celem zniesienia w spółw łasności realno­
ści lw h. 29 1 śródm . L w o w a stanow iącej k a­
mienicę o froncie na pl. H alick i, ul, H alicką 
i ul. W ałową, a będącej własnością Ja n a  N ik i- 
scha, W łodzim ierza R isch era, Ju lju sza B ra -  
narskiego, M arji B ronarsk ie j, Leokad ji Łucz- 
k iew iczow ej, M arji K ucińskiej, A leksandra i 
Z o fji R isch erów . Cena w yw o łan ia  jeden m iljon 
zl. —  w adjum  100.000 zl. Poniżej ceny w y ­
w ołania sprzedaż nie orzyjd zie  do skutku. 
W arun ki licytacy jne m ożna przejrzeć w  Są­
dzie pow. m iejskim  w biurze X V I . 4673-3

Sąd p ow iatow y m iejski, O ddział X V I.
Lw ó w , dnia 3 1  m arca 1930.

R O Z M A IT E  O B W IESZC ZE N IA .
T ab . I. 639/30. E d yk t. N a  w niosek K am ili 

z G w oźd ziow skich  W olnej zezwala się na 
w drożenie postępow ania celem um orzenia 
wpisanej w  poz. 1 k a rty  ciężarów  —  w ykazu  
hipotecznego 1. 49 ks. gr. gm . kat. K rak ó w  
X II. Półw sie w ierzyteln ości, dla której wpis 
praw a zastaw u opiew a: 1 v. 2 L. 30 18 3  pod iS  
grudnia 18 75 . N a podstawie obligu z daty 
K ra k ó w  15  grudnia 1875 wpisuje się praw o za­
staw u dla sum y p ożyczkow ej sześćset zlr. w. a. 
z 18 %  na rzecz Pinkusa K orala . 2) ad 1 L . 
29824 pod 13  listopada 1879. N o tu je  się egze­
k u cy jn ą  sekw estrację dochodów  niniejszej re­
alności celem  ściągnięcia praw a zastaw u z pn. 
tu  w poz. 1 wpisanego —  i w zyw a się edyktem  
tych , k tó rz y  do tej w ierzytelności hipotecznej 
roszczą sobie pretensje, aby z pretensjam i tem i 
na 'd a!rj do dnia 15  m arca 19 3 1  w  Sądzie o k rę­
gow ym  w  K rak o w ie  się zgłosili. 449t

Sąd okręgow y, W yd ział I. cywilny'.
K rak ó w , 17  lutego 1930.

C w . II. I. 244/30/1. W  sprawie stro n y  po­
w o d ow ej: A lb eko  K o m m an d k  —  G esellschaft 
fu r A rtik e l der Schuhindustrie A h lb o rn  &  C o 
we W iedniu V II. zastąpionej przez dra A d olfa  
Grossa, adw okata w  K rak o w ie , przeciw  stronie 
p ozw anej: nieobjętej masie spadkow ej po błp. 
Saulu W eitzenblum ie i sp. pto 170  doi. U . S. 
A . zpn., k u ratorem  dla nieobjętej m asy spad­
kow ej po blp. Saulu W eitzenblum ie ustanawia 
się dra Chrząszczyńskiego. ad w okata w  K ra ­
kow ie. 4645

Sąd okręgow y, W yd ział II.
K rak ó w , dnia 3 1  m arca 1930.

Prez. 474/28. Ogłoszenie. W  sprawie re­
kon strukcji księgi gruntow ej gm iny katastra l­
nej B u rak ó w k a podaje się do w iadom ości, iż 
w razie wniesienia zarzu tów  przeciw  p raw ­
dziwości arkuszy posiadania tejże gm iny dal­
sze dochodzenia rekon strukcyjn e prow adzone 
będą dnia 30-go m aja 1930  r. w kan cclarji 
U rzędu gm innego w Buraków ce. W  m iędzy­
czasie dotyczące akty  rekon stru kcyjn e prze- 
glądać m ożna w tut. Sądzie. 4676

Sąd p ow iatow y.
T łuste, dnia 10  m aja 1930.

Prez. 536/29 28. O głoszenie. D ochodzenia 
w spraw ie odnow ienia zniszczonej księgi grun ­
tow ej gm iny katastralnej w  Łanach ukończone. 
A k ta  dotyczące z pro jektem  w y k azó w  h ipo­
tecznych m ożna przejrzeć w  Sądzie tutejszym  
w  ciągu dni 14 -tu . Z arzu ty  przeciw  w y n ik o m  
dochodzeń względnie praw dziw ości p ro jek to ­
w anych  w y k azó w  hipotecznych należy zg ło ­
sić w  Sądzie tutejszym  do dnia 30 maja 1930  
u kieru jącego dochodzeniam i kom isarza hf- 
potecznego. T ego  dnia o godzinie 9-tej przed­
południem  w biurze kom isarza hipotecznego 
w  Sądzie tu tejszym  odbędzie się rozpraw a 
nad tem i zarzutam i. 4672

Sąd pow iatow y w  Bóbrce.

Cg. I. J .  b. 110 /30 . E d y k t. Strona p ow o­
dow a A nastazja Ż u kow ska w niosła skargę 
przeciw  stronie pozw anej A leksan drow i Ż u ­
kow skiem u o rozdział od stołu i łoża zpn. 
A u d jencja  do ustnej ro z p raw y  została w y zn a­
czona na 30/V ,  6/VI, I 3 / V I  1930  godz. 9 
p ized poł. w  tym  Sądzie biuro N r . 25. Pon ie­
w aż miejsce pobytu  stron y pozw anej jest nie­
znane, ustanawia się pana D ra K aro la  B ob o w ­
skiego, ad w okata w  T arn o p o lu  kuratorem , 
k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej koszt i nie­
bezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się 
nie stawi i nie ustanow i pełnom ocnika.

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
T arn o p o l, dnia 19  kw ietn ia 1930 . 4671

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 8/30. O bwieszczenie. Postępow anie ugo­

dowe do m ajątku  dłużnika Salom ona K lein - 
gesichta kupca w Stry ju . A u d jencję ugodową 
na dzień 25 kw ietn ia 19 30  w yznaczoną odracza 
się na dzień 16  m aja 1930  godz 1 1  b iuro N r . 
49 tutejszegc Sądu. 4646

Sąd okręgow y, W yd ział I.
S try j, dnia 28 kw ietn ia 1930.

Sa I. 93/30. O tw arcie postępow ania ugodo­
wego do m ajątku  F irm y  „N e g er i Ska“  w  K ra ­
kow ie ul. D ietla 37 wpisanego w  rejestrze 
h andlow ym  pod firm ą jak  w yżej. K om isarz u- 
god ow y sędzia Sądu okręgow ego Jaw o rsk i. Z a ­
rządca ugodow y dr. Faustyn Jak u b ow sk i adw. 
w  K rak o w ie  B racka. A udjencja do zaw arcia u- 
gody w w ym ien ion ym  Sądzie biuro N r . 55 I. p. 
dnia 1 2  m aja 1930  r. o godz. 9 %  przedpol. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 1 
m aja 1930. 4687

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw .
K rak ó w , dnia 1 2  kw ietn ia 1 93 C  r.

Sa IV . 86/29/97.  Z atw ierdza się ugodę 
zaw artą na audjencji ugodow ej w Sądzie po­
w iatow ym  w O św ięcim iu w  dniu 2 1  lutego 
1930  r m iędzy w ierzycielam i ugodow ym i a 
dłużnikiem . N atanem  Bauernfreundem  kupcem  
z Oświęcim ia. 4618

Sąd okręgow y. W yd ział I.
W adow ice, dnia 28 kw ietn ia 1 9 3 0  r.

S. I. 5 ' 30/I. E d yk t. D o m ajątku  Spółdzielni 
Sp ożyw ców  ..W oln y I,ud“  w  W adow icach w p i­
sanej do rejestru handlow ego pod firm ą Sp ół­
dzielnia Sp ożyw có w  „W o ln y  L u d " z odpow ie­
dzialnością udziałam i w W adow icach otw iera 
się konkurs w skutek w niosku dłużnika. K o n ­
kurs uważać należy za drobny. U stanaw ia się: 
kom isarzem  konku rsow ym  Stanisław a Beranka 
sędziego Sądu okręgow ego w  W adow icach, za­
rządca masv dr. W adlcra. adw okata w  W ado­
wicach. W ierzyteln ości konkursowe, należy 
zgłosić do dnia 25 czerw ca 1930  w  Sądzie okrę­
gow ym  w W adow icach. P ierw sze zgrom adze­
nie w ierzycieli odbędzie się 19  m aja 1930  o go­
dzinie 9 ogólna audjencja rozpoznaw cza dnia 
9 lipca 1930  o godzinie 9 w  biurze N r . 58 
tego Sądu. 4 6 17

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 5 m aja 1930.

Sa I. 2. 26/30/2. E d y k t ugodow y. O tw a r­
cie postępow anie ugodow e do m ajątku  O zjasza 
Weinitra, kupca w D ynow ie. K om isarzem  u- 
godow ym  Jó z e f Rosenbaum  w  D yn ow ie. A u ­
djencja ugodow a w tut. Sadzie biuro N r . 8 dnia 

j 5 czerw ca 1930  godz. 10  przedpoł. 4622
Sad o kręgo w y. W ydział I. S 2.

Sanok, dnia 22 kw ietn ia 1930.

Sa 319/29 /31. Zastan aw ia się postępow anie 
ugodowe przeciw  dłużnikom  Ja k ó b a  i L a u ry  
Land au ów  we L w o w ie  otw arte tus. uchw ałą 
z 23 grudnia 1929. 4668

Sąd okręgow y.
L w ó w  26 m arca 1930.

Sa 79/29. Zastanow ienie postępow ania u- 
godow ego. Postępow anie ugodowe, o tw arte na 
wniosek dłużniczki Pesli Schm alz, kupcow ej 
w  R o zw ad ow ie ts. uchw ałą Sa 79/29/1, zasta­
naw ia się. 4670

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 6 m aja 1930.

Sa 6/30. W  spraw ie postępow ania ugodo­
w ego do m ajątku  Sam uela Lusthausa, kupca 
w  M ikołajow ie, w obec postaw ienia przez 
d łużnika n ow ych  prop ozycji ugodow ych, o d ­
racza się audjencję na dzień 4 czerw ca 1930 , 
godz. 9.30 sała N r . 4. 4674

Sąd pow iatow y, O ddział I.
M ikołajów , dnia 10  m aja 1930 .

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . I. 65/30/3. E d y k t. Jó z e f B ętkow ski, 

syn Stanisław a i H on o raty , u ro d zon y 2 k w ie­
tn ia 1899 i zam ieszkały w  W adow icach, żo ł­
nierz II b ryg . Le°-. Po lsk ich  zaginął na w ojn ie 
św iatow ej pod M ortkow em  w  październiku  
19 14  roku  bez wieści. W drażając postępow anie 
celem uznania go za zm arłego w zyw a się, aby 
uw iadom iono Sąd w W adow icach o zagin io­
nym  do 6 m iesięcy od ogłoszenia, poczem  Sąd 
na po n o w n y w niosek orzeknie ostatecznie.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 27 m arca 1930 . 3481

T . III. 97/29/4. Franciszek Zdebski z 
C h om ran ic, żołn ierz austrjacki zaginął na 
w ojn ie w  19 14  r. W drażając postępow anie 
celem  uznania go zm arłym , w zyw a się o u- 
dzielenie o nim  wiadom ości. Po ć m iesiącach 
na ponow ną prośbę w yda się orzeczenie.

Sąd o kręgo w y, W yd ział I, cyw .
N o w y  Sącz, dnia 10  lutego 1930 . 3 508

T . IV . 40/29/6. M arkus Fe iw el B irn  false 
E lefan t. żołnierz au strjacki zaginął na w ojn ie 
19 17 . W drażając postępow anie celem  uznania 
go zm arłym , w zyw a się o udzielenie o nim  
wiadm ości. Po sześciu m iesiącach na ponow ną 
prośbę w yd a się orzeczenie. 3509

Sąd okręgow y. W yd zia ł III.
N o w y  Sąc£, dnia 7 grudnia 1929.

T . IV . 123/29/5- E d yk t. W aw rzyn iec  J ą ­
kała, syn M ichała i K atarzyn y , u ro d zon y 14 
lipca 1899 i zam ieszkały w  M alejow ej, żo ł­
nierz 100  p. p. b. arm ji austr., zaginął na 
froncie  w łoskim  pod Piaw ą od lutego 19 18  
bez wieści. W drażając posteoow anie celem  u- 
znania go za zm arłego, w z yw a  się. aby uw ia­
dom iono Sąd w  W adow icach o zagin ionym  do 
6 m iesięcy od ogłoszenia, poczem  Sąd na po­
no w n y w niosek orzeknie ostatecznie. 3525 

Sąd o k re so w y . W yd zia ł IV .
W adow ice, dnia 76 styczn ia  1930.

T . 17/30. A tan azy  K ardasz syn G rzegorza 
i K atarzyn y  urodzon y 7 czerw ca 1890 w  Pia- 
secznej gr. kat. jako żołnierz arm ji ukraińskiej 
zaginął od 19 19  roku . W iadom ości o  nim  u-

dzielić należy tutejszem u Sądowi, k tó ry  po ro ­
ku od dnia ogłoszenia tego edyktu  w yd a osta­
teczne orzeczenie. 4648

Sąd okręgow y, W ydział I.
S try j, dnia 10  m arca 193C.

T . IV . 67/25/6. W ładysław  Prędota u ro ­
dzony w W oli rzędzińskiej w  roku  1900 żo ł­
nierz 6 bataljonu alarm ow ego w  roku  1920  
w  czasie w alk  na fro n cie  bolszew ickim  bez w ie­
ść. zaginął. W zyw a się każdego o udzielenie Są­
dow i lub k u ratorow i drow i Sch iffero w i w ia­
dom ości o zaginionym , W ładysław a Prędotę 
w zyw a się aby tu tejszy Sąd uw iadom ił o swem 
życiu  do dnia 1 grudnia 1930 . 4649

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , 9 maja 1930.

T . 288/29. M ikołaj R y n d yn ec  vel Syro iszka 
syn M ichała i K atarzyn y u rodzon y 4 paździer­
nika 1898 r. w Synow ód zku  w yżn em  gr.-kat. 
jako żołnierz austrjacki zaginął na froncie 
w łoskim  19 18 . roku . W iadom ości o nim  udzie­
lić należy tutejszem u Sądowi, k tó ry  po u p ły­
wie sześciu m iesięcy od tego ogłoszenia w yda 
ostateczne orzeczenie. 4647

Sąd okręgow y, W yd ział I.
Stry j, dnia 19  m arca 1930.

T . IV . 238/28. A n ton i B y tn a r u ro d zon y 
3 styczn ia 1888 w A lb igow ej pow . Łańcut, 
syn W ojciecha i K unegundy w yjech ał w  19 12  
na rob o ty  do N iem iec i od tego czasu nic daje 
o sobie żadnej w iadom ości. W drażając postępo­
w anie celem uznania go za zm arłego w zyw a 
się aby zaw iadom iono Sąd lub ku rato ra  adw. 
dr. Schneewcissa w  R zeszow ie o zagin ionym  
do jednego roku . 3948

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 25 listopada 1929.

T . IV . 238/28. Stanisław  B ytn ar urodzon y 
22 lutego 1892 w A lb igow ej pow . Łańcut, syn 
W ojciecha i K unegundy, w yjech ał 19 12  na 
ro b o ty  do N iem iec, w  19 15  r. w cielony do 
nieznanego pułku b. arm ji austr. b rał udział 
w w ojn ie św iatow ej, w czasie k tó re j zaginął. 
W drażając postępow anie celem  uznania go za 
zm arłego zaw iadom iono Sąd o zagin ionym  do 
sześciu m iesięcy. 3947

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 25 listopada 1929.

T . 176/28/4. P io tr Sem ko urodzony 12  
października 1863 forszpan arm ji austrjackiej 
m iał um rzeć w szpitalu na W ęgrzech 19 15 .  
W iadom ości o nim  udzielić należy adw. drow i 
M arguliesow i jako  obrońcy węzła m ałżeńskie­
go łub tutejszem u Sądowi, k tó ry  po sześciu 
miesiącach w yd a ostateczne orzeczenie. 3985 

Sąd okręgow y, O ddział IV .
S try j, dnia 1 w rześnia 1928.

T . I. 2. 90/30. E d y k t. M ojżesz Pasweg false 
G arten  syn Feibischa u rod zon y 1886 rok u  z 
B rzeżan  —  1903 roku  do A m ery k i w yjechał —  
a  od 19 13  roku  brak  o nim  w iadom ości. W z y ­
w a się o udzielenie o nim  w iadom ości do T2 
m iesięcy. 3982

Sąd okręgow y.
Brzeżany, dnia 5 kw ietn ia 1930.

T . IV . 100/28/2. Jó z e f W ięch urodzon y 
2 1  w rześnia 1882 w  K orzen iow ie  ad Dębica 
pow iat R o p czyce  tam  p rzyn ależn y i ostatnio 
zam ieszkały syn W incentego i A n n y  K opera 
żołnierz austrjackiego 4 pp. strzelców  jako  u- 
czestnik w o jn y  św iatow ej na froncie  rosyjsk im  
popadł w  niewolę i tam  bez w ieści zaginął. 
W zyw a się każdego o udzielenie tutejszem u Są­
dow i lub jego ku rato ro w i dr. Z enonow i B ar- 
backiem u adw okatow i w  D ębicy wiadom ości 
o zagin ionym  zaś Jó z e fa  W ięcha w zyw a się 
ab y  tutejszy Sąd u w iadom ił o swem  życiu  do 
dnia 1 lipca 19 3 0 /  Po upływ ie pow yższego 
term inu Sąd na p on ow n y w niosek w yda osta­
teczne orzeczenie o uznaniu go za zm arłego. 

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
T arn ó w , dnia 14  czerw ca 19 2 9 .  3995

T . 18 1/ 2 1 .  H ry ck o  A ro n ec  Ja k o w a urodź. 
1880 rok u  w  W id yn ow ie —  Sn iatyn  jak o  u- 
czestnik w o jn y  św iatow ej zaginął. W zyw a się
0 udzielenie w iadom ości o zagin ionym . 3999

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , 24 m arca 1930.

T . 94/30. Stefan C h om yszyn  s. T o m a ­
sza z H ad yń kow iec  żo łn ierz byłej arm ji ukr. 
zginął bez wieści. W ydaje się ogólne w ezwanie 
pow iadom ić o zagin ionym  Sąd do dnia 15  
października 1930. 3839

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , 1 kw ietn ia 1930.

T . 104/30. A nastazja Lazarczuk z B u ra- 
k ó w k i w yjech ała  ze wsi przed 18  la ty  i ślad 
po niej zaginął. W zyw a się pow iadom ić o  za­
ginionej Sąd do dnia 15  kw ietn ia 19 3 1 .  3841

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , 1 kw ietn ia  1930.

T . 499/29. Longin  H ry n iw  urodzony 
1879 z Podm ichala żołn ierz zaginął roku  19 18 . 
Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd 
albo  ku rato ra  Jó z e fa  R ud iak iew icza w  Podm i- 
chalu o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 3892 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 2 grudnia 1929.

T . 9/I30/3. M iko ła j M oraw ski, ayn A n ­
drzeja i H elen y, rei. gr. kat., urodzon y w  
dniu 19  w rześnia 1889 r. w  O pryłow cech , 
pow. Zbaraż, k tó ry  w czasie ogólnej m obiliza­
cji p ow ołany został do 15  p. arm ji austr., b rał 
udział na froncie pod Załoźcam i w  roku  19 14
1 od tego czasu niem a o nim  żadnej w iad o­
m ości, N a  prośbę żony A n n y  w d raża się po­
stępow anie celem  uznania za zm arłego i w z y ­
w a się, ażeby do 6 m iesięcy uw iadom iono Sąd 
lub ku ratora i obrońcę w ęzła m ałżeńskiego 
adw. dr. K ałyn a  w  T arn o p o lu  o zagin ionym .

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn o p o l, dnia 24 lutego 1930. 3806
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NotowaniaWalka z pomadką 
do ust.

W Niemczech wszczął się ruch 
gwałtowny przeciwko barwieniu warg 
przez płeć piękną. A  ruch ten popie­
rają nietylko hygjeniści, ale i sfery pa- 
ti,otyczne Niemiec, według bowiem 
ostatnich danych niemieckiej statysty­
ki handlowej, w roku ubiegłym przy­
wieziono do Niemiec z Francji dwa­
naście centnarów m etrycznych poma- 
dek do ust, wartości 7,500.000 marek 
niemieckich (przeszło 15 miljonów 
złotych).

A  możeby i u nas zaczęto propago­
wać hasło; „precz z pomadką do 
ust!” .

Co usłyszymy przez 
radjo ?

W torek, 13  maja.
L W Ó W  (3S5). G odz. n .5 8 :  Sygn a ł czasu

1 hejnał z -wieży M arjackie j. —  12 .05  K o n ­
cert z p ły t g ram ofon ow ych . —  13 .0 0 : P rzer­
w a. —  17 -4 5 : T ran sm . koncertu  popołudnio­
wego z W arszaw y. O rkiestra  P. R . —  18 .4 5 : 
R ozm aitości, k o m u n ikaty  oraz koncert z p łyt 
g iam o fo n o w ych . —  19 .2 0 : T ransm isja  z K ra ­
k o w a : Feljeton  p t.: „ Ja rm a rk  św ięto jurski we 
L w o w ie ", w y g ł. p. M . Janoszan ka. —  19 .50 : 
T rasm isja  z opery poznańskiej —  po operze 
k o m u n ikaty  z W arszaw y.

Środa, 14  maja.
L W Ó W  (385). G odz. 1 1 .5 8 :  Retransm isja 

sygnału  czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz­
nego w  W arszaw ie i hejnału  z w ieży  M arjac­
k iej w  K rak o w ie . —  12 .0 5 — 13 .0 0 : K on cert 
z p łyt g ram ofonow ych . (G ram ofon  i p łyty  
z firm y K aim  i Syn w e L w o w ie , ul. K o p e r­
n ika 1 1 . )  —  13 .0 0 — 17.45= P rzerw a. —  17.45 
K o n cert z p ły t g ram ofonow ych . T ransm isja 
z K rak o w a. —  18 .00 : T ransm isja koncertu  
popołudniow ego z W arsza w y : M uzyka  lekka 
k o m p o zyto ró w  w ęgierskich w  w y k . ork iestry  
P. R .  pod dyr. Jó z e fa  O zim ińskiego. —  18 .4 5 : 
T ransm isja  z K ra k o w a : „P o rad n ia  lekarska —  
o leczeniu w o d ą", w ygł. dr. Paulina W asser- 
berg. —  19 .10 :  R o zm aitośc i, k o m u nikaty oraz 
k o n cert z p ły t g ram ofonow ych . —  I9-S8:
Sygn a ł czasu z O bserw atorjum  A stro n o m K z ■ 
nego z W arszaw y i hejnału z w ieży M arjac­
k iej w  K rakow ie. —  20 .05 : R ozm aitości i k o ­
m unikaty. —  2 0 .15 : T ran sm isja  z W arszaw y: 
feljeton Jan u sz M ak arczyk  „D epesze w  dzien­
n ik u ". —  20.30: T ransm isja k on certu  w ie­
czornego z W arszaw y —  w przerw ie k w a­
drans literacki „D e k o ro w a n y " (nowela) M au- 
passant‘ a. —  2 2 .10 : T ransm isja fe ljetonu  z 
W arszaw y: „R zem ien n y m  d yszlem " Zdzisła­
w a M arynow skiego , następnie ko m u n ikató w
2 W arszaw y. —  23.00— 24.00: M u zyk a  tanecz­
na z „B aga te li".

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 12  m aja.

Z  papierów  dyw iden dow ych  kupow an o 
G azy  po zł. 23 i 23 .25 . W  dziale pap .erów  
procen tow ych  płacono za dolarow e listy  za­
staw ne 8 prc. T o w . K red . Z iem skiego 33-letn ie 
76.50.

Z  papierów  w artośc io w ych  notow ano do- 
la rów kę 64.75 (w piątek 68), prem iów kę 1 1 0  
(w piątek 1 12 .5 0 ) .

U sposobienie spokojne.
D olar w  obrotach p ryw atn ych  zł. 8.89‘25.
W  dew izach ruch norm alnie słaby, przy 

kursach niezm ienionych.
N a  G iełdzie akcyjn ej tendencja niejedno­

lita, dla papierów  państw ow ych  w yb itn ie  zn iż­
kow a.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lw ów , 12  m aja.

Pszenica, ży to , owies, jęczm ień, groch, 
w y k a , hreczka, o tręb y  pszenne, kasza hrccza-

giełdowe.
Tend encja w yb itn ie  zn iżkow a, usposobie­

nie bardzo słabe.

K u rsy  ustalone na podstawie cen giełdo­
w ych , loco  P o d w o ło czyska : zy to  m ałopolskie 
jednolite 15 .5 0 — 16.

K u rsy  ustalone na podstawie cen ry n k o ­
w ych , loco P o d w o ło czyska : pszenica kra jo w a 
dw orska 36 .75— 37-75, pszenica zbiorow a 
3 3 .25 — 34.25, ży to  zb iorow e 14 — 14.50, jęcz­
m ień m ałop. przem iałow y 14 — 14.50, owies 
m ałop. 13 .14 ,  groch pół V ic to ria  2 3 .75—  
25.75, groch polny 2 1 .2 5 — 22.25, w y k a  czarna 
25 .7 5— 26.75, w y k a  szara 24— 25, h reczka 
2 1 .5 0 —22 .50 , otręby żytn ie  8.75— 9.25, o- 
tręby pszenne 10 .50 — 1 1 ,  kasza hreczana 43 — 
45, m akuchy lniane 29— 30; —  loco L w ó w : 
pszenica k raj. dw orska 38 .25— 40.25, pszenica 
zbiorow a 35 .7 5— 36.75, ży to  m ałopolskie jed­
nolite 18 — 18.50, żyto  zbiorow e 16 .50— 17 , 
jęczm ień m ałop. przem iałow y 16 .25 — 16.75, 
owies m ałop. 16 — 16.50, m ąka pszenna 65

prc. 05— 66, m ąka żytn ia  34 .50— 35.50, o tręb y  
żytn ie  9 .75— 10 .25 , o tręb y  pszenne 1 1 .5 0 — 12 .

Inne kursy niezm ienione, 
na, m akuchy lniane, m ąka spadły w  cenie, ie- 
dynie otręby żytn ie  notują nieco w yżej.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 12 maja 1930 

Berlin 168-960O Czerniowce 47'2^
Budapeszt 123'75'00 Austr. kol. p. 38 05
Bukareszt 4 '20‘20 Goleszów 238'00
Kopenhaga 189'30 Cement 93' -JO
Londyn 34'39'75 Browary 11200
Medjolan 37-10'50 Alpiny 30*65
N. Jork 70'07‘75 Berg u. Hiit. 793 00
Paryż 27‘75'75 Poldi Hiitten 148'20
Praga 20'96'25 Prager Eisen 382‘00
Warszawa 79‘61'50 Rima 90’ 10
Zurych 13tj 95 00 Skoda 385'00
Renta majowa P84 0 Siersza 12'75
Renta lutowa 1'89'5 Silesia 4-85
Dunaj S. Adria 94 05 Zieleniewski 43 CO 
Bankverein 1850 Apollo 10700
Bodenkredit 94 00 Fanto 4'24

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
L w ó w , 13  m aja.

N a  G iełdzie pieniężnej tendencja u trz y ­
mana, usposobienie słabe.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
I.w ów , 13  m aja.

N a G iełdzie zbożow ej stagnacja trw a w 
dalszym  ciągu, tendencja zn iżkow a, usposo­
bienie slabc.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 13 maja 1930 

Dolary St. Zj. $3 8 05 Franki fr. 34'92'05
Belgja 124’49'00 Holandja 358 '8800
Kopenhaga 233‘62'00 Londyn 43'34'0C
Nowy Jork 8'9U'Q9 Paryż 34 98'50
Berlin 212'83‘50 Bukareszt 00 00
Praga 26‘43 00 Szwaj car ja 172'58 00
Sztokholm 239‘35‘00 Wiedeń 125 '7800
W łochy 46*7700 Gdańsk (of.) 17321
pożyczka dolarowa 63'50 
dolarówka 78'CO
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94'00 
8%  oblig. komun. Banku G osp. Kraj. 94'CO 
8 %  listy zastawne Banku G osp. Kraj. 94 00 
4 %  inwestycyjna 110‘2Ć>
5 %  pożyczka konwersyjna 56 'CO 
pożyczka kolejowa konweisyjna 51'SO 
pożyczka kolejowa 102 25

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 13 maja 1930 

Bank Dysk. H ó ‘00 Modrzejów 13 25
Bank H >ndl. 118 00 Ostrowiec B. 62'50
Zw. Sp. Zar. 72 50 Starachowice 21'00
Bank Polski 170 50 Syndyk, roln. 10'90
Dąbrowa 50'00 Zieleniewski 5 3 0 0
Siła i światło 102'00 Zawiercie 10 50
Spiess 101‘C 1 Haberbusch 111'50
Warsz. cuk. 39'50 Borkowski 05'75
W ęgiel 52'50 Bank Małop. 27'00
Cegielski 50 00 Siersza d. 29‘50
Lilpop Rau 28-25 Rudzki 24'50
Bank Zachód. 73 00 Spirytus 21'50
Firlej 35-00 W ysoka 23525

doktor praw i adwokat

zmarł po długich i ciężkich cierpieniach 
w Wiedniu dnia 9-go maja 1930 r, prze­

żywszy lat 63.

i

i Na obrzęd pogrzebow y, który odbędzie 
się dnia 13-go  maja 1930 r. o godzinie 
3-ciej popołudniu z domu żałoby przy ul. 
Czarnieckiego 2, zaprasza w  głębokim nie­
utulonym smutku pogrążona

Jiodzina
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(Przedruk wzbroniony-)
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Krwawa północ.
Autoryzowany wolny przekład 

z angielskiego.

Rozdział IX .
A R M J A  B A N D Y T Ó W .

Popołudniowe słońce rzucało u- 
kośne promienie na gładką powierzch­
nię m erza, kiedy „W ilk " wpłynął do 
Zatoki Buntu.

Kapitan Pyskaty Stidel popatrzył 
W kierunku lądu i puls zabił mu szyb- 
szena tętnem.

Pod błękitną mgłą jesieni wzgórza 
A nadyru falowały na kształt aksamit­
nej draperji. N ad tundrą unosiły się 
stada kaczek i gęsi, wśród moczarów 
zaś pasły się gromady dzikich renife­
rów.

Stidel cmoknął ustami. Pobrzeże 
Beringa była to kraina dzika, surowa 
i krwawa, jak świeże mięso. Życie 
było tu również surowe i krwawe.

N a przylądku wznosił się świeżo 
wybudowany blokhauz. Pyskaty przy­
glądał mu się z powątpiewaniem. Je ­
żeli ktoś tu założył stację handlową, 
to doprawdy za bardzo się pośpie­
szył. Bo Zatoka Buntu miała być por­

tem jednego człowieka i tym człowie­
kiem miał być Pyskaty Stidel.

A  może to misja, nie żadna stacja 
handlowa, ale on i tego nie będzie to­
lerował. N ie chce tu mieć niczego, 
coby mu choć zdaleka przypom inało 
cywilizację. Miał na szyji gruby czer­
wony znak od powroza i o tyle za­
znajomił się już z prawem i porząd­
kiem, że nie pragnął ponowienia 
przykrej styczności.

Szukał miejsca, gdzie mógłby żyć 
pełnem dzikiem, nieskrępowanem ży­
ciem i to było właśnie to wym arzone 
miejsce.

Jeden z załogi wskazał palcem 
budynek. Pyskaty Stidel zaniósł się 
długiem, okropnem  przekleństwem.

Zerwał się silny powiew wiatru i 
zamiótł pobrzeże Buntu. W  powietrzu 
załopotała czerwona flaga.

— Fort!
Z  piersi bandyty w ydarło się dru­

gie przekleństwo, pomięszane z ję­
kiem. W ykręcił ster.

— T o  nie dla nas miejsce. N ajle­
piej będzie o Jrazu  się stąd zabrać!

— Co to u djabła? — zapytał 
twardym  głosem M ik Slattery, godny 
oficer rozbójniczego statku. — Było 
niebyło, możemy się przecie zatrzy­
mać tu na nocleg. N ie zjedzą nas, me 
bój się. Z  tego, co słyszałem, bolsze­

wicy sami dużo sobie pozwalają. By­
wają gorsi sąsiedzi niż oni.

Pyskaty w ykręcił ponownie ster 
do dawnego kursu. Jego oficer był w 
swoim czasie słynnym bandytą w San 
Francisco, znał się na wodnem bez­
prawiu i dawał zawsze dobre rady. 
„W ilk ” wślizgnął się do przystani i 
zarzucił kotwicę.

Słońce zaszło i Anadyr rozpłynął 
się w aksamitnym półmroku. O pry- 
szki rozniecili na brzegu ognisko. B y ­
ło im wesoło i swobodnie. W  głębi 
serc czuli się synami ziemi, nie morza. 
Ich naturalnemi kryjów kam i były 
ciemne zaułki świata zbrodni. I tylko 
zbieg okoliczności oddał ich pod roz­
kazy Stidela i rzucił iako załogę na 
ciasny pokład „W ilka” .

Kapitan wstał i oddalił się wzdłuż 
brzegu. Banda zatraceńców, usadowio­
nych naokoło ogniska, składała się z 
ludzi podług jego serca. Ale nawet 
zbrodniarze mają swoją arystokrację 
i właśnie Stidel był arystokratą w y­
stępku. Tam ci odznaczali się odwagą, 
zuchwałością i brawurą, byli świetny­
mi strzelcami i potrafili zabić poli­
cjanta jednem uderzeniem noża.

Ale on był tym , który ich zorga­
nizował i trzym ał w kupie potęgą 
mózgu. Przewaga umysłowa uczyniła 
go ich przywódcą, zwierzchnikiem, 
panem i wzorem.

Stąpał ciężko po usuwających się 
z pod nóg kam ykach i w blasku pur­
purowego zachodu oglądał okiem w y ­
obraźni jasne wizje przyszłości. W  
tym  oto kraju wolnych ludzi założy 
swoje państwo! Życie rozpłomieni się 
jak ten czerwony zachód...

Czerwień nieba ustąpiła niebawem 
miejsca smudze blasku. W ziął to za 
proroctwo. Naprzód czerwień bitwy, 
a potem żółty blask złota.

Podniósł głowę i spojrzał na urwi­
ste pobrzeże Anadyru, rysujące się 
czarną, zygzakowatą linją na tle pło­
miennego nieba.

O czy otw orzyły mu się szeroko. 
N atężył skwapliwie wzrok.

N a krawędzi skalnej stała kobieta, 
taka, jaką widywał tylko w marze­
niach.

N a łąkach życia nigdy jeszcze nie 
zakwitł dla Pyskatego Stidela kwiat 
romantycznej miłości.

C o prawda, zawsze istniała w  jego 
przeżyciach jakaś kobieta. Brunatno- 
skóre dziewczęta tundry przyrządzały 
mu strawę w niejednem obozowisku i 
na cafem pobrzeżu Beringa słynął jako. 
zażarty kobieciarz.

Ale pomimo to, zawsze marzył o 
prawdziwej kobiecie, takiej, jak ta, 
która stała na skale, obserwując zachód 
słońca.

(C. d. n).

^ en *  ogłoszeńl Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.) za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nad«sl»n*«
i nekrologji 40 gr.) w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.j po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr, 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, i drobne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 sl.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 30%, zamiejscowe 30% droższe.

»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17 , ttłeion 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


